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W  d r u g i m  d n i u  Z l o t u . . . ;
... o godz. 9.30 rozpocznie a!ę n a  Służewcu, na torze wyścigów kon -  ̂

f  nych, w ie lk i wiec z udzia łem  delegacji m łodzieży zagran icznej, k to - ę 
$ ra  p rzyb y ła  na Z lo t. Po w iecu — zawody sportowe. ^

D elegaci nie biorący udzia łu  w wiecu składać będą wieńce p rzy  »
> pom nikach i w  m iejscach historycznych. Odbędą się także spotkania  

f  delegatów na terenie m iasta  oraz w m iasteczkach zlo tow ych. W ie lu  f 
ś delegatów zw iedzi w  tym  dniu W arszaw ę. f
i Począwrszy od godz. 10-eJ rano na w ielu  placach i w parkach W a r- \  
\ szawy występować będą zawodowe 1 w yróżnione w konkursie przed- 
f  z lo tow ym  am atorskie zespoły artystyczne, m . In . na Placu D z je r- t 
r  żyńskiego zespół „M azow sze“ a w  P arku Łazienkow skim  Zespół Pies- ę 
i  n i i Tańca W o jska Polskiego. f
' . w  godzinach popołudniow ych odbędą się na W iśle regaty  m oto-

k a jako w e , w ioś larsk ie , spływ  żaglów ek oraz defilada s tatków , / 
a ha W ybrzeżu  w ie lk i K arn a w a ł z pokazem  ogni sztucznych i licz - f 

# nyrhi zabaw am i na w o lnym  po w ietrzu . f
Podobnie ja k . w  poprzednim  dniu w szystkie te a try  dadzą p rzed - * 

*, s taw ienia  dla delegatów . Od godz. 21-e j w  dziew ięciu punktach W a r- r 
7 szaw v w yśw ietlane będą f ilm y  na w olnym  pow ietrzu . f
i  Od godz. 18-ej w  P a rk u  P ras k im  i B ielańskim , na Placu Z w y c ię - f  
i  stwa, D zierżyńskiego i Za m ko w y m , R ynku M ariensztack im , P łycie  * 
l  C zern iako w skie j, P rzys tan i Z M P  i P rzystani M D K  odbędą sie żaba-  ̂

■ w y  na w o ln ym  po w ietrzu  z udzia łem  m ieszkańców W arszaw y.

Premier Cyrankiew icz de­

koru je  Krzyżem  Zasługi 
kol. Agnieszkę Perszon, ta-  
picerkę przodownicę z fa ­

b ry k i  m eb li 10 Gostyninie.

„Nasze zadanie — doprowadzić dzieło socjalizmu
do ostatecznego zwycięstwa”

ZLOT ROZPO
W  W a rs z a w ie  s p o tk a li się zw ycięzcy Czynu Z lo tow ego

W  dniu 20 lipca został otwarty Zlot Młodych Przodowników - Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Rozpoczęły go uroczyste spotkania zwycięzców Czynu Zlotowego, odby­
wające się na czterech największych stadionach Warszawy.

Centralne uroczystości na stadionie CWKS rozpoczęło przemówienie przewodniczą­
cego Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej Władysława Matwina. Po odegra- 
niu sygnału zlotowego i wciągnięciu przez przodowników pracy sztandarów na masz­
ty — zabrał glos premier rządu RP Józef Cyrankiewicz. Przemówienia te były trans­
mitowane na stadiony Spójni, Kolejarza, korty CWKS oraz do wszystkich miasteczek
Zlotowych.

Następnie powitali Zlot: sekretarz SFMD — Francesco Moranino oraz sekretarz KC  
Komsomołu — Wiktor Jurkowski. _ '

Premier Józef Cyrankiewicz oraz przedstawiciele rządu dokonali dekoracji odznacze­
niami państwowymi czołowych przodowników — zwycięzców Czynu Zlotowego. W' 
imieniu odznaczonych przemawiał murarz warszawski Jerzy Matejak.

Uroczystości zakończył masowy występ artystyczny zespołów ludowych, gimnasty­
czny pokaz wojskowy, oraz zawody sportowe, w ramach których Puchar Zlotu zdoby­
ła drużyna OWKS — Krakótv.

K ie dy  na zie lonej m uraw ie  i sześć la t temu na in nym  w a r - | nlczych Polski Ludowej o- 
ftad ionu  fo rm ow a ł się czworo- I szawskim placu dostał z rąk , twarty! 
bok 300 najlepszych spośród j p rzedstaw icie li naszego ludo 
najlepszych. 300 m łodych, k tó - j we go rządu ta k i sam Srebrny 
rzy  w  dn iu otw arc ia  Z lo tu  m ie - K rzyż  Zasługi jako  m łody gór- 
l i  o trzym ać z rąk p rz e d s ta w i-! n ik  -  now ator, ja ko  chłopak, 
c ie li rządu wysokie odznaczę-1 k tó ry  za in ic jow a ł współzawod- 
n is państwowe — na trybu - | n ic tw o  wśród m łodzieży gó rn i­
cach zawrzało. j czej. Zygm unt Ossowski stara

Lu b lin ian ie  usadowieni na j się rów nać do dzisiejszego dy - 
dość odległej trybun ie  w o ła li I rek to ra  kopa ln i ..Zabrze Za -
ile  tellu w  piersi: ..Felek! Fe­
le k !“  Ponieważ nie m ógł tych 
okrzyków  słyszeć wzruszony i 
p rze ję ty  ważnością c h w ili Fe­
lik s  Kurdybanow.sk!, wzorowy 
trak to rzys ta  PGR M achnów, je-

chód“ , do tow . Bugdoła... Po-' 
ciągnął za sobą do zlotowego 
współzawodnictwa swego oica 
i całą brygadę — daw a li 850 
ton węgla dziennie, a kiedyś bę­
dzie inżynierem  — gó rn ik iem  i

go koledzy zaczęli gwałtownie i jako były kombajn«! będzie 
in fo rm ow ać sąsiadujących z n i- I mechariizował. unowocześniał, 
m i kieleęczan. jaki on jest — przebudowywał polskie kopal-
lch  Felek traktorzysta, który 
«dobył sobie imię „wroga odło­
gów". „K ie lco m “  honor nie po­
zw a la ł milczeć, wobec czego po­
toczyła sie wielogłosowa, prze­
ryw ana okrzykam i i  oklaskam i 
opowieść o ich — k ie leck ie j —

•me...
Równać do nich — tn znaczy 

do mata Hieronima Napieral- 
skiego, syna robo tn ika  b ro w a r­
nianego z miasteczka Bajano- 
wo, k tó ry  kocha morze, k tó ry  
w  s iłow n i polskiego okrę tu  w o-

Heni, o Henryce Reckiej, ag i- j jennego zdobywa wysokie kw a -
talorze kontraktacji, która „nic 
boi sie żadnego kułaka“, gospo­
daru jące j z rodzicam i we wsi 
w o łka  Zam ijska i hodującej co­
raz nowe .uprawy na swym  po­
le tku  doświadczalnym.

A  na dole. w  sześciu rzędach 
®toia już bohaterow ie dz is ie j­
szego spotkania, bohaterowie 
gw a łtow nych  rozmów na try b u -

lif ik a c je . R w a ł się na morze 
nie przypuszczał, że praca bę­
dzie ciężka i  żmudna. A le  on 
chce pracować coraz lep ie j i 
lep ie j, „pracować tak  dobrze, ja k  
H e n ryk  K ow o l, bo K ow o l w  ra ­
zie potrzeby um ia łby  rów n ie  do­
brze, ja k  ja  walczyć w  obronie 
naszego wybrzeża“ .

Równać do Stanisławy Nie -
nach, bohaterow ie swoich za - i cal, któ ra  w  łódzk ie j „W ólczan- 
k ła do w  pracy, wsi, jednostek j ce“  w ychow u je  najgorsze robo t- 
wo.tskowych. O n ich przecież | nice i prowadzi je  do przodow­

nictw a. równać do młodego kie­
rownika szkoły z Krakowa, 
Czesława Nowaka...

Cicho jest na trybunach  w  
czasie przem ówienia tow. M a t­
w ina. I le  dum y k ry je  się w  spoj­
rzeniach w yszukujących „sw o­
ich “  w  szeregach ustaw ionych 
na stadionie. Tu z,na się zresz­
tą nie ty lk o  „sw o ich “ — przed 
Zlotem  m łodzi przodownicy p i­
sywali do siebie, w ym ie n ia li 
doświadczenia i m yśli, w ym ie ­
n ia li i fo tografie. D latego m ło ­
dzież. z grupy szczecińskiej 
szeptem powtarza nazwiska m u­
ra rzy z M D M -u . szukając ich 
na zielonej polanie.

Równym  krokiem wychodzą 
na stadion żołnierze. G rają sy­
gnał zlotowy. Daleko niosą się 
dźwięki. Na dwa maszty suną 
sztandary. Sztandar SFMD i 
sztandar Zlotu. Wciągają je na 
maszt. Joachim Sajsberg, gór­
nik z kop. „Pstrowski", który 
już 30 maja zameldował o w y­
konaniu Planu 6-le,tniego wg 
obowiązujących norm. W lady- 
slaw Dalecki — przodujący for- 
mierz z huty Zabrze. Zlot Mlo- 
ijych Przodowników —  Budow-

na pewno m ów ią w  te j ch w ili i 
ci. k tó rych  w  W arszawie nie 
ma. a k tó rzy  w raz z na jlepszy­
m i w  gorących dniach przed­
z ie l owych w a lczy li o w ie lk ie  
w y n ik i Czynu Zlotowego, k tó ­
rzy  w yb ie ra li i w ysy ła li do 
W arszawy swoich n a jg o d n ie j­
szych reprezentantów. Przecież 
tych 300 — (n najgłębsza du ­
ma polskie j młodzieży.

Przewodniczący ZG 
“ . tow. Władysław Matwin. 

“ ,v! ° dzisiejszym dniu. o 
mthu arl\  C /yn " Zlotowego 
nas ‘ e;  -»odzież

& S ? 7ed?n°ePr  "S r* :
w  brygadzie starszych. Do tego 
chłopaka spod w ie luńsk ie j 
ski. k tó ry  wraz z ojcem po­
szedł do kopalni i pokochał na j­
głębsza młodzieńczą m iłością 
zawód górnika, operatora wspa­
n ia łe j, potężnej maszyny. Zyg­
m un t też stara się równać... 
rów nać do człowieka, k tó ry

\V imieniu rządu > P’ r tii mó­
wi sekretarz KC PZPR pre­
mier Józef Cvrankicwicz. /.now 
zacichły trybun y . W  im ien iu  
rządu i p a rtii p łyną słowa sk ie ­
rowane do nich. d ° wszystkich 
m łodych współgospodarzy w ie l­
kiego k ra ju  ojczystego... Prze­
cież. to teraz. gdv na jlepsi spo­
śród m łodych zebrali sie tu. w  
W arszawie. Sejm U staw odaw­
czy zatw ierdza K onsty tuc ję  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. ich K onstytucje . K ons ty ­
tucje  pięknej, dum nej, p racow i­
tej młodości.

Dźwięczą nad stadionem w ło ­
skie słowa. M ówi sekretarz 
SFM D Francesco Moranino.
M ów i o ' walce m ilionów  m ło ­
dych o prawo do takiego ży­
cia, ja k  nasze.

Niesie sie b ra te rsk ie  pozdro­
w ienie m łodzieży radzieckie! 
dla budowniczych socjalizm u w 
Polsce. To mówi sekretarz KC 
Komsomołu, tow. W iktor Jur­
kowski.

W biegają harcerze. W  loży 
honorow ej zaw iązują gościom 
czerwone chusty.

Z loży honorowej wychodzą 
przedstawiciele rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem. Polska 
Ludowa najlepszym swoim mło­
dym obywatelom nadaje za­
szczytne odznaczenia. Na mun­
durach górników i żołnierzy, na 
zetempowskich koszulach bły­
szczą Krzyże Zasługi...

W  imieniu odznaczonych prze­
mawia wzruszonym  głosem mu­
rarz warszawski Jerzy M ate­
jak. Jak dawno poza n im  zosta­
ły  te dni, k iedy w  r. 1945. w  
Ochotniczym  B ata lion ie  Odbu­
dowy W arszawy im. Janka K ra ­
sickiego, on. z dziada pradziada 
dziecko tego m iasta, odrzucał 
pierwsze łopa ty gruzu z ru in , 
dzieląc czas m iędzy pracą p ry ­
m ity w n y m i narzędziam i a u -

działem w ORMO. B y ł potem na 
budowie szybkościowców M u ­
ranowa i  na rusztow aniach 
Starego M iasta. Kładł cegły na 
wielkie gmachy M D M , witając  
Zlot. W imieniu odznaczonych, 
w imieniu zebranych, w imie­
niu młodego pokolenia Polski 
Ludowej mówi po prostu: 
„Po Zlocie będziemy dla Pol­
ski pracować i uczyć się jesz­
cze lepiej“.

To piękne spotkanie zwycięz­
ców jest przecież w ie lk im  s ta r­
tem... W ie odznaczona Srebr­
nym Krzyżem Zasługi Pelagia 
Lewa, pracująca na ośmiu k ro ­
snach w  ZPB im. A rm ii Ludo­
wej. że można i trzeba obiec 
w ięcej . maszyn, w ie  W anda 
Jankowska z PGR Zaskoczyn- 
żę można i trzeba osiągnąć 
6.000 godzin pracy bez remontu 
na trak to rze  „U rsus“ . W ie od­
znaczony Złotym K rzyże m  Za­
sługi Paweł BrodaJski z Zakła­
dów Zbytu Energii Elektrycznej 
w Opolu, że można .i tr?:eba po­
bić swój w łasny, najwyższy w  
fabryce reko rd  przy w zorcow a­
n iu  liczn ików ...

Po zakończeniu uroczystości 
odznaczona Srebrnym Krzyżem 
Zasługi Helena Pachnik z Za­
kładów im. Marchlewskiego w 
Lodzi pow iedziała : ..Trzeba, a- 
by na następnym  Zlocie było 
z m oje j Łodzi co na jm n ie j 100 
dziewcząt, obsługujących więcej 
maszyn niż ja. pracujących le­
p ie j niż ja...“

W ie lk ie  dn i po lsk ie j m łodzie­
ży, D n i Z lo tu  i K o n s ty tu c ji za" 
częły się.

Delegaci zagraniczni w miasteczku zlotowym
W  gościnę do Ślązaków do 

m iasteczka Rakowiec A  p rzy ­
jecha li serdecznie w ita n i dele­
gaci z wysuniętego odcinka 
fron tu  w a lk i o pokój— z Kore i.

Zapadała noc — ciemna, s ło t­
na. K im  Bon-sun zaczął opow ia­
dać... N ie czytał przem ówienia, 
a w łaśnie w spom inał o tak ich  
ciem rivch nocach fro n tu , na 
k tó ry  patrzą z podziwem i w ia ­
rą m ilio n y  łu dz i na całym  św ię­
cie; o tym , ja k  strzelcy z K o ­

reańskie j A rm ii Ludow ej, u lo­
kow an i w  górskich przełęczach, 
nauczyli się strącać niewidoczne 
w  czarnej ton i nocy, pirackie 
bombowce USA...

Po Koreańczyku gorące po­
zdrow ienia pi’zekazał z e b ra n y m  
przedstaw icie l m łodzieży angiel­
skie j, k tó ra  wa lczy przeciw 
przedłużan iu w o jny  w  K ore i i 
na M ala jach oraz tow. M ichaeł 
—  w  im ie n iu  m łodzieży nie­
m ieckie j. (Str.)

ITaszs Ojczyzna i  Wasz A anczyciel 
Towarzysz Bierut żąda

abyście sią stali niezachwianą gwarancją 
siły i rozkwitu

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
P rz e m ó w ie n ie  P r e m ie r a  fy r n n k le w ie / .a  

n a c e n tr a ln e j u ro czystość! o tw a rc ia  /J o ln

M łodzi P rzy jac ie le ! N a jm ils i 
goście W arszawy!

W  imieniu Rządu Rzeczypo­
spolite! Polskiej witam Was 
przybyłych do Warszawy na 
Z lo t — jak najserdeczniej!

W Waszych osobach pozdra- 
■ w iam y serdecznie wszystkich 
I uczestników wielkiego i zwycię­

skiego mchu przedzlotowego, 
który wydał ku pożytkowi na­
szej Ojczyzny lak piękne owoce 
współzawodnictwa w fabrykach, 
na roli. we wszystkich zakła- 

; dach pracy i w szkołach, 
i W  Waszych osobach pozdra­
wiamy całą polską młodzież, 
która Was, wybranych, wydc- 

j legowała do Warszawy na Zlot,
| która za Waszym pięknym  

przykładem pomnaża i pomna- 
> żać będzie szeregi przodowni- 
j ków pracy i przodowników 
1 nauki.
1 Przybyliście ze wszystkich 
j krańców  Polski — z po.sterun- 
I ków  Waszej pracy i Wa«zei 
1 młodzieńczej w a lk i, z zakładów
| pracy i  wyższych uczelń:. z ro li j poniesiecie 
| i z oddziałów w o jskow ym , z cJęstw.
! warszta tów  i ze szkół, z boisk 
I i wczasów. P rzybyliście  od 

tra k to ró w  i z rusztowań, od p u l­
p itó w  i obrabiarek, z lokom o­
ty w  i samolotów.

N ie ma w  Polsce spośród 
je j p ięknych m iast; spośród je j 
osiedli i .miasteczek, spośród je i 
gm in w ie jsk ich — żadnej, skąd 
b rak łoby  dziś w W arszawie na­
szych na jm ilszych gości, synów 
i córek, dzieci naszej ukochanej 
Ojczyzny.

Przygarnie-W as — k w ia t po l­
skie j m łodzieży — czule w  tych 
dniach zlo towych do serca, peł­
zna rew o lucyjnych, bojowych 
tra d y c ji, bohaterska, pracow ita 
ja k  Wasze m a tk i, piękna i  dum ­
na stolica naszego k ra ju , uko ­
chana przez wszystkich Pola­
ków  Warszawa.

8 la t  tem u to miasto leżało w 
gruzach. Zbrodniarze h itle ro w ­
scy chcie li, aby przestało bić 
serce Polski —  '■hcieli zgotować 
zagładę narodow i polskiemu.

Imperialistycznym rabusiom 
hitlerowskim, sięgającym po cu­
dze ziemie, po cudze życie, po 
cudze miasta utrącił wówczas 
złodziejskie ręce stalinowski 
żołnierz pierwszego K raju  So­
cjalizmu — bratniego Związku 
Radzieckiego. Związek Radzie­
cki wyzwolił nasz kraj, pomógł 
nam zorganizować polską armię, 
aby wspólnie przepędzić najeź­
dźcę z polskiej ziemi, pomógł w 
odbudowie naszego kraju.

Wówczas, przed ośmiu laty, 
po raz pierwszy w dziejach 
Foiski — za losy naszego na­
rodu, którym  frymarczyli ob­
szarnicy i kapitaliści, wziął peł­
ną odpowiedzialność lud polski, 
klasa robotnicza i pracujący 
chłopi.

To Wasi ojcow ie i  Wasze m at­

k i, W asi starsi bracia i  siostry 
i  W y, przodownicy, dźw igaliście 
przez te la ta  z ru in  Warszawę 
i  cały k ra j i  w  w ie lk im  trudzie  
i z w ie lk im  zapałem czynicie go 
nieporów nanie p iękn ie jszym , bo- 
balszym i s iln ie jszym , niż k ie - 
dyko iw iek , budu jąc pod prze­
wodem Prezydenta Bolesława 
B IE R U TA  Polskę, &  ja ką  w a l­
czyły całe pokolenia najlepszych 
synów O jczyzny, Polskę spra­
w ied liw ą , m atkę dla wszyst­
kich , Polskę socjalistyczną.

Dzień, w którym będzie u- 
chwalona Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 8 ro­
cznica odrodzenia Polski — to 
będzie najważniejszy dzień Zlo­
tu i najważniejsza data w życiu 
Waszym, w życiu całej młodzie­
ży i całego narody, bo oło do­
robek walk ludu pracującego, 
dorobek całego narodu: naszą 
Ludowa Polskę i je ! Konstytu­
cje Wy. młodzi przodownicy, 
wraz z młodzieżą polską podej­
miecie jak  rzecz najświętszą i 

do dalszych zwy-

To od IVas, młodzieży, od W a- 
szei nauki i pracy, od Waszej 
umiejętności, ofiarności i zapa­
łu zależeć będzie w coraz w ięk­
szym stopniu, aby umacniała 
się władza robotników i chło­
pów-, aby pomnażały się boga­
ctwa narodu, aby rosła siła 
Polski 1 je j wkład do wspólnej 
z innymi narodami obrony po­
koju przed amerykańskimi i h i­
tlerowskimi podpalaczami wo­
jennymi, aby rozkwitała i roz­
w ijała się przyjaźń z pierwszym 
krajem socjalizmu, ze Związ­
kiem Radzieckim, abyśmy byli 
w pierwszych szeregach naro­
dów broniących pokoju I w al­
czących o postęp, narodów 
współtworzących wielką epokę 
Stalina, epokę socjalizmu, na­
dzieję całej ludzkości.

To od Was, młodzi przodowni­
cy 1 od całej młodzieży polskiej 
żąda dziś Wasza Ojczyzna i 
Wasz Nauczyciel. Pierwszy Bu­
downiczy Polski Ludowej, towa­
rzysz Bolesław- B IERU T, abyście 
Waszą dalszą pracą, ofiarnością 
i wysiłkiem słali się nieza­
chwianą, pewną jak opoka gwa­
rancją siły i rozkwitu szczęśli­
wej przyszłości Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Niech te piękne dni Z lotu 
przyczynią się ja k  na jbardz ie j 
do tego, aby m łodzież w  pe łn i 
odfzuła pow-agę. w ie lkość i he­
roizm zadań, ja k ie  ją  czekają, 
a także ufność i  m iłość, k tó ra  
dziś otacza polską młodzież.

Niech żyje młodzież Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, gwa­
rancja je j przyszłości, młode 
pokolenie Polski Ludowej, w ier­
ni uczniowie naszego Prezy­
denta towarzysza Bolesława 
BIERU TA !

Młodzież polska nie zan iedzie nadziel 
z jaką patrzy na nią naród. Partia, rząd 

i Towarzysz Bierut

Młodzieży bliska jest wielka 
sprawa socjalizmu

P rz e m ó w ie n ie  P rze w o d n k -z iire e« »  ZG  Z M P  W . M n fn in a  
w yg ło szo n e  n a  e c n lr a ln e j  u ro ezystośc i o tw a rc ia  /J o to

] zku Młodzieży Polskie j i zetem«
■ powcy M e  ruch zlotowy wy«
1 szed! daleko poza szeregi zetem- 
: powskic. O garnął on selki tv«
] chłopców i dziewcząt, któ«
i rzy n-.e należą jeszcze do ZM P,
: którecb rzęść -tata rio iyrhczas 
i na uboczu i którzv obecn e sta« 
i ia pod sztandary nasz.ego Zwią« 
zku

Słowa uznania I pochwały ra  
dobrą pracę nale/a się dzisiaj 
nic tylko z.elempowcom. ale rów­
nież setkom tysięcy młodzieży 
nlpzrzeszoncj w / . I IP .  Stanowi 
ona więcej niż jedną trzecią 
delegatów na Zlot.

Słowa uznania należą sie nią 
• tv 'k o  zwycięzcom współzawod- 
; nict\va — delegatom na Zlot. ale 
zarazem t\m  wszystkim chłop- 

\ com i dziewczętom, którzy pra­
cą dla Ojczyzny również zaslu«

! gują na miano prawdziwych 
\ młodych patriotów.

Młodzież polska nie za wiedzie 
nadziel, z jaką patrzy na nią 
Naród. Partia, Rząd Ludowy I 
Towarzysz Bierut. Młodzieży 
bliska jest wiplka sprawa socja­
lizmu. — Oto źródło je j plo« 

I | mienoegn zapału i twórczego 
natchnienia.

M ija  osiem lat od dnia. kie« 
dv bohaterscy żołnierze chw alą 
ok ry te j A rm ii Radzieckiej 1 
W ojska Polskiego rozpoczęli 
dzieło naszego wyzwojem a ze 
-trasżnej n iew o li h itle ro w sk ich  
najeźdźców. Zwycięstw ., ZSRR 
nad h itle ro w sk im i Niemcami nio 
ty lko  przyniosło wolność nasze­
mu narodowi. Dzięki term. zw y­
cięstwu rozpoczęta została no­
wa epoka w h is to rii Polski, 
Powstał rząd robotn ików  i chło­
pów. Odrodzona Ojczyzna sta­
ła sie m atką wszystkich pracu­
jących, lud na zawsze przepę­
dził wyzyskiwaczy, fab rykan tów  
i jaśnie panów.

Czy dawniej, k iedy ka p ita li­
ści rządzili Polską, m ożliw y byt 
tak i ruch współzawodnictwa, 
k tó ry  porusza do jt lę b i ludzi 
pracy i młodzież? Czv daw n ie j 
by ł do pomyślenia dzisiejszy

DRODZY TOW ARZYSZE  
KO LEDZY, DZIEW CZĘTA  
CHŁOPCY! M ŁO DZI PRZO­
D O W NICY — BUDO W NICZO ­
W IE  POLSKI LUDOW EJ!

Młodzi robotnicy i chłopi, ucz­
niowie i studenci, nauczyciele i 
pracownicy umysłowi, żołnierze, 
junacy i harcerze!

T rzy i pół miesiąca temu Za­
rząd G łów ny Zw iązku M łodzie­
ży Polskie j wezwał nas do przy­
gotowania Z lotu Lipcowego.

Możemy powiedzieć, że czas 
ten nie został stracony.

W ciągu niew ielu gorących 
miesięcy wysoko wzniosła się fa­
la współzawodnictwa, o to kto 
lep ie j pracuje dla O jczyzny, kto 
bardzie j zasługuje na ty tu ł m ło­
dego p rzodow nik» Dzisiaj 200 
tysięcy chłopców i dziewcząt 
spotyka się na Zlocie 7,wycięz- 
ców. A!e do apelu stają dzisiaj 
nie ty lko  ci, którzy zebrali sie 
w  Warszawie. Do apelu stają 
w iąz t nami blisko trzy miliony
młodych patriotów ze wszyst- | nasz Z lot M łodych Przodow n:« 
kich stron Polski, którzy czy- | ków?
nem odpowiedzieli na wezwą- | Jasne, że n ie1 Nasze hasło -«  
nię. ■ jak  na jw ięcej, jak na jlep ie j pro«

350 milionów złotych — taka j dokować na zaspokojenie po- 
iest przybliżona wartość d >dat- | trzeb Ojczyzny i społeczeństwa, 
kowe.j produkcji, którą zobowią- i Hasło kap ita lis tów  jak na j- 
z.al: się oni dać O jczyźnie przed ; w iększy zysk dla garstki darmo« 
Zlotem. Duża część tej nro lu k - \ z.iadów. Jeśli dodatkowa pro« 
c ji została wykonana przed ter- i dukc.ja groziła zniżką cen i
m inem. W yn ik i pracy setek ty ­
sięcy chłopców i dziewcząt prze­
wyższają ich zobnw ązania. 

Ruch współzawodnictwa i

zmniejszeniem zysku, to kap ita ­
liści zam ykali fa b ryk i i zatrzy­
m yw a li maszynv. W czasie k~y- 
zysu, kiedy m ilion y  bezrobot-

przodownictwa zlotowego po- nych cierpiały głód i nędzę, 
mógł w tym, co najważniejsze \ było i tak. że kapitaliści 
— w wykonaniu planów pań-jniszczyli zapasy gotowych wy- 
stwowych oraz w postępach w i robów i środki żywności, żeby
nauce młodzieży szkolnej i stu­
dentów. Zrodził on tysiące no­
wych, ożyw ił dawniej istniejące 
zespoły artystyczne i koła spor­
towe.

Na czele Idą organizacje Zwlą-

zatrzymać spadek cen. Jakże 
więc przy ich rządach m ożkwy 
był masowy ruch. który staw ia 
sobie za cel sta ły i nieprzerwa­
ny wzrost produkcji?

(dokończenie ńa str. 2)

z  WIELKICH CHWIL

J ,
usirice młodzieży, delegatów na ^ « i ‘ - ......... y 27.’.

in lodzie-]t w ie jsk ie j,  harcerzy, uczniów  i f tm en tm iK  junaków  
SP, sportowców  — zapełniło Stadion  W ojska Polskiego.

Nastrój entuzjazmu,  radości i siły wypełn ia  ogromny  .Stadion. 
Raz po raz z ryw a się burza oklasków, okrzyk i:  Stalin... 

Bierut... Pokoi,

Razem z polskimi harcerkami siedzą koreańskie 
dzieci, które w  naszej Ojczyźnie znalazły schro­
nienie : przed imperia l is tycznymi ludobójcami.

Na Zlot p rzyby ły  liczne delegacje młodzieży zagranicznej: 
delegacje Komsomołu. walczącej Korei. Chin Ludowych, k ra jów  
demokracji ludowych, delegacje młodzieży k ra jów  ka pw  

talistycznych. Na zdjęciu: delegacja duńska,

\



Młodzieży bliska jest wielka sprawa socjalizmu
Dokończenie przem óinienia toin. M atinina

K a p ita l l ic l przyw łaszczali so­
bie  w y tw o ry  pracy robo tn ików

W g ra b ili ich bez m iłosierdzia .
zrost w ydajności pracy służył 

bu rżuązji, je j korzyściom  i w ła ­
dzy. Czy m og li w ięc robotn icy 
troszczyć się o wzbogacenie 
•w ych  śm ierte lnych wrogów?

K ap ita liśc i uw aża li siebie sa­
m ych za niepodzielnych w ła d ­
ców  świata. R obotn icy i chłopi 
•— to byd ło robocze. Pracować 
k ie dy  każą, pomnażać szeregi 
bezrobotnych, k iedy  przyjdzie  
redukcja , trzym ać pysk i nisko 
k ła  niać się w ielm ożnem u panu 
kap ita liśc ie  —  oto czego chcie­
l i  on i od robotn ików . Czy m ógł 
Więc istnieć w  us tro ju  kap ita ­
lis tycznym  ruch współzawod­
n ic tw a , k tó ry  wysoko podnosi 
godność robo tn ików , pracę czy­
n i sprawą dum y, honoru i m ę­
stwa, k tó ry  ludzi pracujących o- 
tacza aureolą s ław y i zaszczy­
tu?

Od w ie lu  w ieków  toczy się
W alka w yzysk iw anych  p rzeciw ­
ko wyzyskiwaczom . Padło w  tej 
wa lce w ie lu  nieustraszonych bo­
jo w n ik ó w ,  w ie lu  n ieśm ierte l­
nych bohaterów św ię te j spra­
w y  wolności.

D z is ia j m y budu jem y Polskę. 
•  ja k ie j m a rzy li Tadeusz Koś- 
eluszko i Adam  M ick iew icz, Jó- 
•e f Bem 1 Edw ard Dem bowski, 
L u d w ik  W aryńsk i 1 Feliks 
D zierżyński.

Nasze zadanie — w ype łn ić  do 
końca ich testament, w yp len ić  
wyzysk, k rzyw dę i  poniżenie 
człow ieka, podnieść wydajność 
pracy, rozw inąć produkcję , u- 
powszechnić ku ltu rę , doprowa­
dzić dzieło socja lizm u do osta­
tecznego zwycięstwa.

Sejm  Ustawodawczy od dwóch

dn i obraduje nad K onsty tuc ją
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j. Już w kró tce  będziemy 
św iadkam i je j uchwalenia. W  
te j W ie lk ie j K arc ie  W olności 
zapisane są ogromne zdobycze 
naszego _narodu i naszej m ło­
dzieży. U tw ie rdza jm y  je  i roz­
szerzajm y — młodzież jest pe ł­
nopraw nym  współgospodarzem 
naszego ludowego państwa!

Rola m łodzieży w  Polsce po­
w inna  się stale zwiększać —  u- 
czy nas towarzysz Bolesław  
B IE R U T .

M łodzi przodownicy —  budow ­
niczowie P o lsk i Ludow ej, um a­
cnia jc ie  przy jaźń m łodzieży ro ­
botnicze j i  ch łopskie j, zw ięk­
szajcie wasz udzia ł w  pracy rad 
narodowych, zw iązków  zawodo­
w ych i  o rgan izacji spółdziel­
czych, wzm agajcie k ry ty k ę  z do­
łu  1 kon tro lę  społeczną, szybciej 
opanowujcie sztukę rządzenia, 
ostrzej zwalczajcie b iu rokra tów , 
kum o tró w  1 złodzie i m ienia 
publicznego, śm ie le j przeciwsta­
w ia jc ie  się w sze lk im  prze jawom  
zła społecznego!

Chłopcy i  dziewczęta, sztur­
m ujc ie  tw ierdzę na u k i i w iedzy, 
p rzygotow ujcie  się ja k  na jle p ie j 
do skutecznego działania, aby 
stale ulepszać życie w  naszym 
k ra ju !

Jeszcze nie zakończona w a l­
ka, jeszcze podnosi głowę ku ­
ła k  i spekulant, jeszcze n ie je ­
den bó j trzeba stoczyć z reszt­
kam i starego św iata w yzysku i 
przemocy, ciem noty, ob łudy i 
k łam stw a. U m acnia jm y władzę 
ludową, bądźmy nieubłagani 
wobec w rogów  wolności, szpie­
gów, dyw ersantów  i  zdra jców  
narodu.

Jak św ia t d ług i 1 szeroki, na

i w szystk ich kontynentach toczy
j się n ieustęp liw a w a lka  obroń- 
| ców pokoju przeciwko am ery- 
| kańskim  podpalaczom w o jen ­
nym , p rzec iw ko 'ich  h itle ro w sk im  

J i różnym  in nym  pachołkom, 
i B ron im y  w  te j walce naszej 
| gran icy na Odrze, Nysie i  Bal- 
! tyku , b ro n im y  niepodległości 
.naszej O jczyzny.

W  te j walce sta jem y w  obro­
nie wszystkich dzieci świata, 
b ron im y skarbów  k u ltu ry , w a l­
czymy o życie m ilio n ó w  ludzi, 
w a lczym y o bra terską w spó łp ra ­
cę wszystk ich narodów, m iłu ją ­
cych pokój.

U m acn ia jm y polskie s iły  ob­
ronne, ro z w ija jm y  przyjaźń m ło ­
dzieży z W ójskiem , pom agajm y 
naszym soko łom -lo tn ikom , z ry ­
w a jm y  oszukańczą maskę z im ­
peria lis tycznych ludobójców , E i­
senhowerów, R idgw ayów  1 
C hurch illów .

N ie jesteśm y sami. Jesteśmy 
ogniwem  potężnego obozu poko­
ju , postępu i dem okracji, k tó ry  
rozszerza się na wszystkie strony 
świata. S iła  tego obozu nie zna 
rów nych sobie. P o tra fi on ok ie ł­
znać im peria lis tycznych podpa­
laczy. Z nam i jest Zw iązek Ra­
dziecki, w span ia ły  k ra j Lenina 
i S ta lina, ojczyzna budowniczych 
kom unizm u, ostoja wolnego du­
cha, nadz ie ja  wszystk ich ludzi 
pracy, wszystk ich uciśnionych 
i pragnących spraw iedliwości. 
N iech nasz Z lo t p rzyczyn i się 
do zacieśnienia w ięzów  bojowe­
go sojuszu z b ra tn ią  młodzieżą 
radziecką i m łodzieżą wszystkich 
narodów, walczących o pokój, 
postęp i  niezawisłość narodową.

Na nasz Z lo t p rzyby ło  25 de­
legacji zagranicznych, wśród 
n ich  delegacja Ś w ia tow e j Fede-

ra c jl M łodzieży Dem okratycz­
nej i delegacja Leninowskiego 
Komsomołu. Pozwólcie na ręce 
naszych gości przekazać gorące 
pozdrow ienia od m łodzieży pol­
sk ie j d la  wszystk ich naszych 
braci na ca łym  świecie.

M łodzież polska zawsze bę­
dzie w ie rna  spraw ie w a lk i o po­
k ó j 1 bra te rstw o m iędzy naro­
dami.

T O W A R ZY S ZE !
W alka za nam i — w a lka  przed 

nam i. N ie bo im y się przeszkód 
i trudności. Są one po to, aby 
je  łam ać i  pokonywać.

N ie bo im y się wyrzeczeń 1 po­
święcenia dla dobra w ie lk ie j i 
słusznej sprawy. Przypadło nam 
na jbardz ie j zaszczytne zadanie 
tysiącleci — w ykarczow anie na 
zawsze korzeni wyzysku, ty ra ­
n ii i  barbarzyństw a m iędzy ludź­
m i.

Nasza m łodzież śm ia ło pa trzy 
w  przyszłość, pełna jest radości 
i  w ia ry  w  swoje s iły .

Niech m ocn ie j zabrzm ią nasze 
p ieśn i!

W yżej podnieśm y sztandary!
N ie szczędźmy w ys iłku , aby 

osiągnięcia Z ło tu  M łodych Przo­
d o w n ik ó w , s ta ły  się trw a łą  zdo­
byczą ZM P  i  m łodzieży!

Niech żyje zahartow ana w  bo­
jach awangarda klasy rob o tn i­
czej 1 narodu polskiego —  Pol­
ska Z jednoczona P a rtia  Robot’ 
nicza!

Niech ty je  nasz ukochany
przywódca, p rzy jac ie l 1 nauczy­
c ie l m łodzieży —  towarzysz 
Bolesław B ie ru t!

Niech żyje niezwyciężony 
św ia tow y obóz poko ju  i  jego 
w ie lk i chorąży, towarzysz Józef 
S ta lin !

Budując Waszą Ojczyznę, ogniwa niezwyciężonego 
frontu pokoju, stoicie w pierwszych szeregach

jego obrońców
Przemówienie sekretarza $FMD — Francesco Moranino, 
wygłoszone na centralnej uroczystości otwarcia Z lo tu

M ło dz i P rzy jac ie le  N ow ej P o l­
aki

Chłopcy i  Dziewczęta W arsza­
wy

W  Im ien iu  72 m ilio n ó w  m ło ­
dzieży z 84 k ra jó w , przynos i­
m y  W am bra te rsk ie  pozdrow ie­
n ie  Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży D em okratycznej —  p rz y ­
nosim y je  na jlepszym  spośród 
Was, m łodym  przodownikom  
p racy  —  budowniczym  P olsk i 
Lu do w e j —  przynosim y w ra z  z 
w yra zam i sym pa tii 1 podziwu 
m łodzieży św iata.

W yrażam y tu  m yś li 1 uczucia 
delegatów p rzyby łych  na Wasz 
Zlot z 25 k ra jó w , k tó rz y  m ają 
w ra z  z nam i w  oczach w iz ję  
męczeńskiego m iasta świadczą­
cego b lizna m i swoich ran o n ie ­
lu dzk im  okrucieństw ie  h itle ro ­
w sk ie j agresji. Jeśli jednak śla­
dy tych  okruc ieństw  sk ie row a­

ły  nasze m yś li wstecz, do po­
nu rych  dn i w o jny , w iz ja  w spa­
niałego w y s iłk u  budow y now e­
go m iasta i nowego społeczeń­
stwa wynagradza nam  w  sze­
ro k im  stopniu gorycz w spom ­
nień i nape łn ia  nas radością i  
zaufaniem . Zaufaniem , że w  
w arunkach poko ju  można prze­
zwyciężyć na jw iększe trudnośc i 
i przystąp ić do budow nictw a 
na jeszcze w iększą skalę —  ja k  
w łaśnie to, k tó re  podję liście  z 
zapałem i  entuzjazm em : budo­
w n ic tw o  N ow ej P o ls k i

Każda u lica  jest tu  lasem ru ­
sztowań i  na każdym  ruszto­
w an iu , w  każdej fabryce, każdej 
in s ty tu c ji, w  każdej w s i ł  m ia ­
steczku czynem w yrażacie  z 
nieustającą, zbiorową, szlachet­
ną energią m iłość do Waszej 
O jczyzny. B udu jąc Nową Polskę 
wzm acniacie codziennie s iły  po­

ko ju . Lecz pokó j Jest w  nlebez-
pieczeńsfwte.

Podżegacze do now e j w o jn y  
gorączkowo odradzają m ii ita -  
ryzm  n iem ieck i i  japoński. Po 
dwóch la tach  w o jn y  w  Kore i, 
gdzie u ż y li on i barbarzyńskich  
środków wyniszczania ludnoś­
ci cyw iln e j i  jeńców  wojennych, 
dążą p rzy  pomocy coraz no­
w ych p ro w o ka c ji do rozszerze­
n ia  k o n f lik tu . Poprzez swoją 
szaleńczą p o lity k ę  zbro jeń od­
m aw ia ją  m łodzieży przys ługu­
jących je j p ra w  i  zagrażają 
przyszłości, samemu is tn ien iu  
narodów  i  m łodych pokoleń. 
C hc ie liby  zniszczyć wolność i  
prawa, z k tó rych  korzystacie 
i  k tó re  zapewnia W am  Wasz 
Rząd Ludow y. Lecz W y, m ło ­
dzieży W arszaw y 1 całe j P o l­
ski, W y m iodzi przodow nicy 
pracy, k tó rzy  stanow icie p rz y ­
k ła d  dla  m łodzieży św iata, bu ­

du jąc Waszą Ojczyznę, ogniwo 
niezwyciężonego fro n tu  poko ju  
—  stoicie w  p ierwszych szere­
gach, pośród na jlepszych jego 
obrońców.

Obok Was dzies ią tk i m ilio n ó w  
m łodzieży — k tó ra  ta k  ja k  W y, 
czerpie na tchn ien ie  z w ie lk ic h  
tra d y c ji bohaterskie j m łodzieży 
radzieck ie j — w a lczy we wszy­
s tk ich  częściach św iata o obro­
nę swych p ra w  i  o to  —  aby 
pokój, na k tó ry  się nie czeka, 
lecz k tó ry  się zdobywa —  został 
św ia tu  zapewniony.

N iech ży ją  m łodsi przodow ­
n icy  pracy —  Budowniczow ie 
P o lsk i Lu do w e j!

N iech ży je  m łodzież polska 1 
je j  doświadczony p rzew odnik  — 
ZM P !

N iech ży je  Św iatow a Federa­
cja M łodzieży D em okratycznej!

N iech ży je  pokó j!

Mech żyje przyjaźń młodzieży polskiej i radzieckiej
Przemówienie sekretarza KC Kom som ołu —  W ik to ra  Jurkoiuskieaoi o

mygloszone iu czasie centra lnych uroczystości o tira rc ia  Z lo tu
Drodzy Przyjacie le !
W  im ien iu  m łodzieży radziec­

k ie j przekazu jem y W am. a za 
Waszym pośrednictwem  — ca­
łe j m łodzieży Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j gorące, bra te rsk ie  po­
zdrow ienia.

Napawa nas dum ą św iado­
mość tego. że Jesteśmy w  S tolicy 
Waszej O jczyzny, w  W arszawie 
dziś —  w  dn iu  przeglądu osią­
gnięć M łodyę fi P rzodow ników  — 
Budow niczych Polski Ludowej.

Z lo t M łodych P rzodow ników  
fest  potężną m anifestacją czyn­

nego udzia łu m łodzieży po lsk ie j 
i je j czołowego oddziału — ZM P 
w  poko jow e j, tw órcze j pracy 
Waszego narodu.

Z lo t M łodych P rzodow ników  
dob itn ie  w ykazuje , że młodzież 
polska i  je j czołowy oddział 
ZM P  — są ąieztom ni w  swej 
walce o dalsze wzm acnianie 
przy jaźn i z postępową m łodzie­
żą w szystkich k ra jó w , są n ie­
złom ni w  sw ej w o li czynnej w a l­
k i o pokój św iatow y.

M łodzież radziecka pragnie 
gorąco, aby przy jaźń m iędzy

młodzieżą radziecką i  polską ro ­
sła i krzepła z dn ia  na dzień w  
im ię dobra i ro z k w itu  narodów 
polskiego 1 radzieckiego.

Z całego serca życzym y Wam, 
Drodzy P rzyjacie le, coraz no­
wych osiągnięć na te j w ie lk ie j 
drodze, po k tó re j prow adzi Was 
PZPR i Wódz Narodu Polskie­
go towarzysz Bolesław B IE R U T  
— na drodze budow nictw a so­
cja lizm u.

Niech ż y j*  b ra tn i rw lązek, 
wieczna 1 niewzruszona przyjaźń 
m iędzy Narodem  P olsk im  1 Na­
rodem Radzieckim !

N iech żyje przy jaźń m iędzy 
młodzieżą polską i młodzieżą ra ­
dziecką!

N iech żyje W ie lk i B udow n i­
czy i Przywódca nowej, zjedno­
czonej, niepodległej, ludowo-de­
m okra tyczne j Polski — Prezy­
dent Rzeczypospolitej P o lsk ie j— 
Bolesław B IE R U T !

Niech żyje m ądry Wódz Na­
rodu Radzieckiego i całej postę­
powej ludzkości. Chorąży po­
ko ju  św iatowego — W ie lk i 
S T A L IN !

st potężną m anifestacją  czyn- gorąco, aby przy jaźń m iędzy rodem Radzieckim !

Jes! nas wiele tysięcy młodych przodowników 
którzy wszystkie swoje siły oddadzą 
dla dohra naszej Ludowej Ojczyzny

Przemóinienie Jerzego Matejaka, murarza — przodoum ika z M DM  
inygłoszone na centralnej uroczystości otmarcia Z lo tu

K oleżanki 1 koledzy!

Spotkało nas dz is ia j w ie lk ie  
■zczęście. Z jecha liśm y się tu  do 
naszej ukochanej S to licy —  do 
W arszawy —  na Z lo t M łodych 
P rzodow ników  —  na Z lo t rado­
ści m łodzieży po lsk ie j.

Zobaczyliśm y dzisia j, że jest 
nas w ie lu  — w ie le  tysięcy przo­
dow n ików . m łodych Polaków, 
k tó rzy  wszystkie swoje s iły  
oddają d la  dobra naszej Ludo­

w e j O jczyzny. Jakże szczęśliwy 
się czuję, że ja  — m urarz w a r­
szawski, mogę wziąć udzia ł w  
dw ustutysięcznym  Zlocie M ło ­
dych P rzodow ników .
Radość nasza jest tym  większa, 
że przed chw ilą  z rą k  członków 
Rządu Polski Ludow e j otrzym a­
liśm y zaszczytne odznaczenia 
państwowe. Zostaliśm y w yróż­
n ien i przez nasz naród za osią­
gnięcia w  pracy dla  O jczyzny. 
N igdy nie  zaw iedziem y zaufania

ja k im  obdarza nas naród, P artia  
i Rząd Ludow y.

Przynieśliśm y w  naszych ser­
cach do b lis k ie j nam  i jakże 
p iękne j S to licy  m iłość do na­
szej O jczyzny, m iłość do uko­
chanego przyjacie la  i  naszego na­
uczyciela Bolesława B IE R U T A . 
Po Zlocie będziemy pracować i 
uczyć się jeszcze lep ie j, aby nasz 
k ra j stawał się bogatszy, aby po­
w sta ły  nowe zakłady pracy, no­
we e lektrow nie , szkoły, szpitale,

domy mieszkalne, pałace k u ltu ry  
i na uk i — aby rosła nasza p ięk­
na bohaterska Warszawa. 
Zw iększym y nasz w ys iłek  w  
walce o w ykonanie i przekro­
czenie trzeciego roku  P lanu Sze­
ścioletniego. Będziemy z uporem 
budować nowe, szczęśliwsze ży­
cie, k tó re  gw aran tu je  nam  na­
sza K onstytuc ja .

N iech żyje nasza ukochana 
O jczyzna — Polska Ludow a i  je j 
Prezydent Bolesław  B IE R U T !

Sefm Ustawodawczy obraduje nad Projektem
Konstytucji Pilskiej Rzeczypospolitej Ludowej

M ło d e  p o k o le n ie  P o ls k i z ra d e ś e lą  i dum ą, p rz y jm ie  
Kesistyfisefę P o ls k ie ! R ze c zy p o s p o lite j L u d o w e j

(Z przem óinienia posła H. Jaw orskiej — PZPR)
Po«. Jaw orska om ów iła  u -

trw a lo n e  w  K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w ie lk ie  praw a, z  ja k ic h  lio rz y - 
sta m łodzież polska.

W ładzy ludow e j — podkreś­
l i ła  mówczymi —  zawdzięcza 
m łodzież p ra w o  do nauk i, do 
zdobywania w iedzy ł  zawodu. 
N ie  ma ju ż  dziś w  Polsce dziec­
ka, dla k tórego zab rak łoby m ie j 
sca w  szkole, a ta k ich  dzieci 
b y ł przed w o jną  m ilion . Prze­
szło pó ł m ilion a  m łodzieży l i ­
czy się w  szkołach zawodo­
wych. 82 wyższe uczelnie 
kształcą przyszłych inżyn ie rów , 
lekarzy, agronom ów, a rtys tów , 
naukowców . Na , kursach w ie ­
czorowych, w  szkołach kores­
pondencyjnych dokształca ją się 
se tk i tysięcy m łodzieży p racu ­
jącej, zdobyw ając coraz w yż­
sze k w a lif ik a c je , k tó ry c h  w y ­
maga stale podnoszący się po­
ziom  naszej gospodarki naro­
dowej. Z każdym  rok iem  w z ra ­
sta ilość szkół i  ilość uczącej 
się m łodzieży.

W ładzy 1 u do wej' ̂ ‘zawdzięcza 
m łodzież p ra w o  do pracy. M ło ­
de pokolen ie  P o lsk i Ludow e j 
nie m a  bezrobocia. N ie  zna go 
dz ięk i tem u, że z rzuc iliśm y  na 
zawsze ja rzm o  u s t ro ju ' k a p ita ­
listycznego, że unarodow ien ie  
przem ysłu, transp o rtu , banków  
— stw orzy ło  w a ru n k i do szyb­
kiego i  planowego rozw o ju  go­
spodark i narodow e j, w y z w o liło  
ją  z, chaosu, u w o ln iło  od zmo­
ry  kryzysu. Rozmach budow ­
n ic tw a  socja listycznego we 
wszystk ich cLdedaimach gospo­
d a rk i i  k u ltu ry  w ym aga wciąż 
now ych 1 now ych  tys ięcy rąk.

W ładzy lu do w e j zawdzięcza 
m łodzież coraz w iększa m o ż li­

wości ko rzys tan ia  ze zdobyczy 
k u ltu ry , w  coraz szerszym za­
kresie urzeczyw istn iane praw o 
do w ypoczynku i  och rony zdro­
wia.

W ładzy lu do w e j zawdzięcza
młodzież, że o tw o rzy ły  się przed 
n ią  perspektyw y, ja k ic h  nie 
m ia ło  żadne jeszcze pokoOenie 
naszego narodu, że m yś l o 
przyszłości je s t p iękna  i  p o ry ­
wająca.

Pos. Jaw orska cy tu je  następ­
nie w ie le  lis tó w  młodzieży, 
k tó ra  pisze o sw ych m arze­
niach i  o sw ych p lanach na 
przyszłość, lis tó w  będących do­
wodem  gorącej m iłośc i do O j­
czyzny i przyw iązan ia  do w ła ­
dzy ludow e j, do naszego us tro ­
ju , k tó ry  spraw ia, że m łodzień­
cze' m arzenie n ie  je s t czczą 
fan taz ją , lecz planem , k tó ry  się 
urzeczyw istn ia.

Zdobycze, ja k ie  są w  Polsce 
Ludow e j udzia łem  m łodego po­
ko len ia , u trw a lo n a  w  K on s ty ­
tu c ji pe łn ia  p ra w  politycznj^ch, 
z k tó ry c h  korzysta  m łodzież, 
p raw ą dó współrządzenia pań­
stwem, decydowania o jego 
dalszym  rozw oju , —  nak łada ją  
na m łodzież tru d n e  i  odpow ie­
dzialne. zadania —• podkreśla 
m ówczyni.

Toteż czołowe hasło Z lo tu  
M łodych P rzodow n ików  —  B u ­
downiczych P o lsk i Ludow ej 
b rzm i:

„W szystk ie  s iły  do p racy  nad
um ocnieniem  i  rozszerzeniem 
zdobyczy K o n s ty tu c ji. Um ac­
n ian ie  potęgi P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j —  to  n a j­
ważniejsze zadanie naszego po­
ko len ia ".

Po omówieni»! w span ia łych 
w y n ik ó w  w spółzaw odn ictw a

przedmiotowego —  posłanka Ja
w orska podkreśla, żg w  szla­
chetnej w a lce o to, by ja k  n a j­
lep ie j służyć spraw ie  poko ju  i 
soc ja lizm u ,. w  kop a ln i i  p rzy 
tokarce, p rzy  krosnach i  n.a 
traktorze , na samolocie 1 w  
szkolnej sa li —  rośnie i  ksz ta ł­
tu je  się now y, socja lis tyczny 
człow iek, m łoda zm iana b o jo w ­
n ik ó w  i  budowniczych, pokole­
nie, k tó re  doprow adzi w a lkę  o 
Polską Socja listyczną do osta­
tecznego zwycięstwa.

Pogłębia się wśród m łodzie­
ży świadomość, że sprawa bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego, to 
sprawa przyszłości naszej O j­
czyzny, zabezpieczenia je j n ie ­
podległości, po k tó rą  drapież­
ne »ręce w yciąga am erykańsk i 
i h itle ro w sk i im p e ria lizm , to 
sprawa ro z k w itu  Polski i  szczęś 
cia je j obyw ate li. Gorąco ko ­
cha m łodzież tych, k tó rzy  w  
jednym  szeregu z nam i walczą
0 pokój i  szczęśliwą przyszłość 
ludzkości, na tchnien iem  jest dla 
n ie j bohaterstw o radzieckich 
kom som olców — budowniczych 
kom unizm u.

Zapal i  ofia rność m łodzieży, 
k tó re  u ja w n iły  się w  przygoto­
w aniach do Z lo tu  M łodych 
P rzodow n ików  to w ie lka  s iła— 
stw ierdza m ów czyn i —  Ten za­
pa ł i  ofiarność trzeba n ieustan­
n ie  pogłębiać, wciągać do w ie l­
k iego ruchu  przodow n ic tw a w  
służbie O jczyźnie w ciąż nowe
1 nowe zastępy m łodzieży, sto­
jącej dziś jeszcze na uboczu, 
m ało uśw iadom ione j, w a ha ją ­
cej się, podatnej często na 
w p ły w  wroga, k tó ry  s tara się 
ją  otum anić, zdem ora lizować 1 
pchnąć p rzec iw ko  w łasnem u 
n a ro d o w i W alczyć trzeba o tę

część młodego pokolen ia  —  p®* 
zyskana dla w ie lk ic h  ide i po* 
k o ju  i  socja lizm u pomnoży na« 
sze na jw iększe bogactw o n a ro - 
dowe, ja k im  jest wartościowy^ 
uczciwy, o fia rn y  człow iek. Czo­
łow a ro la  w  te j w a lce  p rzypa­
da Z w ią zkow i M łodzieży P o l­
sk ie j —-  przyw ódcy i  w ycho­
w aw cy m łodego pokolenia. A l*  
sprawa jest ta k  w ie lka , że trze­
ba dla  n ie j skupiać w szys tk i*  
s iły , ja k im i rozporządzamy,' m u­
si być ona nieustanną troska  
w ładz państwowych, zw iązków  
zawodowych, organ izacji spo­
łecznych, dzia łaczy ośw ia ty  $ 
k u ltu ry .

Kończąc swe przem ów ień!« 
pos. Jaw orska stw ierdza, i *  
m łode pokolenie z radością i  
dumą  ̂ p rzy jm ie  K on s ty tu c ją  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Wezmą ją  m łodzi ch łopa* 
i dziewczęta w  ręce z dumą ja ­
ko dokum ent w ie lk ic h  zw y­
cięstw  m arodu. Wezmą ją  w  rę ­
ce z głęboką czcią dla ty d l,  
k tó rzy  k rw ią  1 życiem to row a­
l i  drogę do pięknego dn ia dzi­
siejszego naszej O jczyzny. W e­
zmą ją  w  ręce i  w  w ie lk ic h  
dn iach Z lo tu  ś lubować będą, 
że n ie  ustaną w  pracy i  w  w a l­
ce, by um acniać je j zdo bycz* 
M ilio n y  m łodych  serc b ić bę­
dą jeszcze gorętszą m iłośc ią  do 
ukochanej O jczyzny —  P o lsk i 
Ludow ej, do P a rtii,  k tó ra  prze­
w odzi N a rodow i w  jego w a l­
ce,. do nauczyciela młodzieży^ 
tw órcy  K o n s ty tu c ji — Towa­
rzysza Bolesława B ie ru ta . M i­
lio n y  m łodych rą k  trudz ić  siq 
będą jeszcze o fia rn ie j, by  dzie­
ło  zbudowania P o lsk i soc ja li­
stycznej doprowadzić do z w y ­
cięstwa.

M asza K o n s ty tu c ja  u t r w a la  m ie jsce  P o ls k i
w  ofeeuie p o k o ju

(Z przem ów ienia posła Langego — PZPR)
Pos. La n g * naw iąza ł do

słów  P ro jektu , k tó ry  stw ierdza, 
że Sejm  uchw ala K onsty tuc ję  
w  celu: „zacieśnienia p rzy jaźn i 
i współpracy m iędzy narodam i, 
opartych na sojuszu i b ra te r­
stw ie, k tó re  łączą dziś Naród 
Polski z m iłu ją c y m i pokój na­
rodam i św iata w  dążeniu do 
wspólnego celu: un iem ożliw ie ­
nia agresji i u trw a le n ia  pokoju 
św iatowego“ .

D ek larac ja  ta n ie  jest czczą 
zapowiedzią dobrych in tenc ji, 
jest ona wyrazem  rea lnych sto­
sunków  społecznych, w ew nętrz­
nych 1 m iędzynarodowych, k tó ­
re bezpowrotnie w y rw a ły  na­
ród po lsk i z o rb ity  systemu Im ­
peria listycznego i sp raw iły , że

Polska stała się trw a ły m  ogni­
wem w ie lk iego światowego obo­
zu pokoju 1 postępu.

Budowa podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju  oznacza dalsze 
zacieśnienie węzłów  łączących 
Polskę ze św ia tow ym  obozem 
pokoju 1 postępu. Budowa pod­
staw  socjalizm u łączy się bo­
w iem  z konsolidacją oraz ze 
wzm ocnieniem  s iły  i w lądzy 
mas pracujących, z ogrom nym  
wzmożeniem ich aktywności, z 
osłabieniem  1 stopniową e lim i­
nac ją  w  mieście 1 na w s i ele­
m entów  kap ita lis tycznych, sta­
now iących bazę dla In f i lt ra c j i 
ideologicznych 1 po litycznych 
w p ływ ó w  Im peria lizm u i  Jego 
agentur.

M iejsce Polsld Ludow e j w  
św ia tow ym  obozie pokoju ! po­
stępu określa je j po litykę , k tó ­
ra zmierza konsekw entn ie do 
ochrony pokoju w  sojuszu ze 
w szystk im i s iłam i postępu na 
świecie. K am ien iem  węgie lnym  
tej p o lity k i jest n ierozerwalny 
sojusz i p rzyjaźń ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej.

W  ten sposób m iędzy Polską 
Ludow ą a Zw iązk iem  Radziec­
k im , k ra ja m i dem okracji ludo­
w e j 1 N iem iecką R epubliką De­
mokratyczną- stworzony został 
now y ty p  stosunków m iędzy­
państwowych odpowiadających 
duchow i socjalistycznego in te r­
nacjonalizm u, stosunków opar­

tych na wza jem nej p rzy jaźn i, 
pomocy i współpracy, na rów ­
ności i wza jem nym  poszanowa­
n iu  suwerenności, na w spólnej 
obronie pokoju.

W  zakończeniu pos. Lange 
stw ierdza: Polska Ludowa jest 
trw a ły m  1 ważnym  ogniwem  
światowego obozu pokoju, po­
stępu i spraw iedliwość: społecz­
nej, k tórem u przewodzi potężny 
Zw iązek Radziecki i jego w ie lk i 
wódz Józef S ta lin . K ons ty tuc ja  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, k tó rą  za k ilk a  dn i uchwa­
lim y , stanow i nowy etap na dro­
dze rozw ojow e j narodu po lskie­
go jako  części sk ładowej tego 
obozu.

B u d o w n ic tw o  p rze m y s ło w e  fest s p ra w ą
w szystk ich  m a to  -  i ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w

(Z p r/em óuiien ia  posła D ach óua — ZSL)
Po». Dachów, naw iązując do 

odpowiednich a rty k u łó w  P ro jek  
tu K o n s ty tu c ji om ów ił znacze­
nie in d u s tr ia liz a c ji d la  rozw oju 
wsi po lskie j.

Rozbudowa przem ysłu ma za­
sadnicze znaczenie d la  ży­
cia całego narodu, dla s il 
gospodarczych 1 obronnych 
k ra ju . Bezpośrednie, kluczo­
we znaczenie ma ona dla 
mas chłopskich. Na słabości na­
szego przem ysłu żerował przed 
w o jną  obcy kap ita lis ta . S ku tk i 
te j słabości ponosiły masy lu ­
dowe, ponosił lą  ro b o tn ik  i  p ra ­
cu jący chłop.

Rozwój przem ysłu w  Polsce 
Ludow e j lik w id u je  przede w szy. 
s tk im  prze ludnien ie — zmorę 
w s i po lsk ie j w  osta tn im  stu le­
ciu.

Z n ik ła  trapiąca chłopską ro ­
dzinę w  Polsce kap ita lis tyczne j 
zmora tro s k i o przyszłość dzie­
ci.

N ie grożą dziś chłopom  „k lę ­
ski u ro dza ju “ .

P rzeciw n ie  z roku  na rok 
wzrasta zapotrzebowanie na 
płody, rolne. Jednocześnie Pań­
stwo zapew niło chłopom  stałe 
i  opłacalne ceny.

D z ies ią tk i tys ięcy tra k to ró w , 
maszyn 1 narzędzi ro ln iczych, 
ja k ie  rokrocznie o trzym u je  ro l­
n ictw o, zw iększają wydajność 
ch łopskie j pracy, zm niejszają 
ilość fizycznego trudu , tworzą 
bazę techniczną d la  przebudowy 
u s tro ju  rolnego.

Rozwój przem ysłu w  Polsce 
Ludow e j um o ż liw ia  prowadze­
nie  w  szybkim  tem pie e le k try fi

k a c ji wsi. Po 20 latach rządów 
po lsk ie j bu rżua z ji —  obszarn i­
ków, fa b ryka n tó w  i  bankierów , 
by ło  w  Polsce ze lek try fikow ane 
zaledwie 1263 wsie. W ładza lu ­
dowa daje energię e lektryczna 
przeszło tys iącow i grom ad w  
ciągu jednego roku. W  roku 
bież. ilość ze lek try fikow anych  
grom ad wyniesie przeszło 13.000.

Masy chłopskie zyskują na 
rozbudowie./ w ie lk iego przem y­
słu chemicznego. M usim y p ro­
dukować coraz w ięcej nawozów 
sztucznych. M us im y w ięc roz­
w ija ć  i rozbudowywać.- nasz 
przem ysł chemiczny. W ięcei na­
wozów sztucznych i  lekarstw , 
w ięcej sody i  kwasu s ia rkow e­
go, w ięcej p a liw  syntetycznych, 
w ięcej ba rw n ików , fa rb  i  la ­
k ie rów .

Móxvca podkreśla z naciskiem, 
że budow nictw o przem ysłów * 
jest sprawą nie ty lk o  k lasy ro ­
botnicze j, ale także sprawą 
wszystkich m ało i ś redn io ro l­
nych chłopów. Wieś polska po­
w inna  zwiększyć swój w kład, w  
dzieło um ocnienia gospodarcze­
go naszej O jczyzny, walcząc o 
wzrost p ro du kc ji ro lne j, o l ik w i­
dację dysp roporc ji m iędzy roz­
w ojem  przem ysłu i ro ln ic tw a . 
Zaopatru jąc klasę robotniczą w 
żywność i fa b ry k i w  surowe«, 
prow adzim y w a lkę  o w łasna 
chłopskie interesy. P racując nad 
um ocnieniem  spó jn i gospodar­
czej m iędzy m iastem  a wsią —  
pracujem y d la  siebie, um acnia­
m y sojusz robotniczo _ ch łop­
ski, um acn iam y s iły  naszej Lu ­
dowej O jczyzny.W  D Ł J  w r u i u  -  Wi j  f t i U U W ,  U b W C J  i - U J  ,

P r a w a  nas^eggo państw a, są w y ra z e m  w a li  
i  żyw o tn ych  in te re s ó w  lu d u  p ra c u ją c e g o

¿ ' i _____ ____ » . . . ! — ! •  T i__ „ jt-------- _________ c n \

Po*. B a rc ik  owsiki » tw ie rdz ił,
te  rew o luc ja  ludow o-dem okra­
tyczna stw orzy ła  no w y  us tró j 
społeczny 1 po lityczny, odpo­
w iada jący na jżyw o tn ie jszym  
interesom  i  na jis to tn ie jszym  
dążeniom najszerszych mas lu -  
dowvch. W ładza ludow a w  
Polsce opiera się na n ie w z ru ­
szonym fundam encie, ja k im  
jes t sojusz robotn iczo - ch łop­
ski. F ro n t narodow y Jednoczy 
w  swych szeregach wszystk ich 
lu d z i pracy.

C hcia łbym  zw rócić uwagę na
fa k t  w ysok ie j m ora lne j w a rto ­
ści systemu dem okrac ji ludo ­
w e j — m ó w ił pos. B a rc ikow - 
ski. Dem okracje burżuazyjne 
na tom iast —  oparte są o fałsz 
kon s ty tu cy jn y  i  propagandowy, 
m asku jący faktyczną d y k ta tu ­
rę burżuazji.

Wy

(Z  p rze m ó w ie n ia  posła B arc ikow skiego  — SD )
K las« robotnicza, będąc przo 

dującą klasą społeczeństwa, 
spraw u je  państwowe k ie ro w n i­
ctw o nie  d la  s tworzenia sobie 
u p rzyw ile jow a ne j pozyc ji wśród 
klas, ale d la  re a liza c ji in te re ­
sów szerokich mas pracujących, 
d la  zbudowania społeczeństwa 
bezklasowego. Państwo ludowe 
gw aran tu je  masom pracu ją­
cym  sprawowanie przez nie 
w ładzy w  k ra ju .

W ładza ludow a zabezpiecza 
zdobycze lu du  pracującego 
m iast i wsi, jego w ładzę i 
wolność —  przed s iła m i w ro g i­
m i ludow i.

W ładza ludow a —  ciągnie 
mówca —  w  dążeniu do za­
pewnienia rozw o ju  1 wszech­
stronnego zaspokajania potrzeb 
w ytw órczych, konsum pcyjnych i 
k u ltu ra ln y c h  oraz wszelkiego

rodzaju innych  potrzeb — re ­
a lizu je  zaspokojenie tych po­
trzeb w  in teresie  całego społę<- 
czeństwa.

W ładza ludow a jednocześnie 
z całą konsekwencją przepro­
wadza w a lkę  z wyzyskiem , o- 
granicza, w yp ie ra  i  lik w id u je  
k lasy społeczne, żyjące z w y ­
zysku mas ludow ych. Celem 
w ładzy ludow ej jest zatem 
wzrost bogactwa społecznego, 
wzrost dobrobytu  narodu, jest 
prowadzenie gospodarki p lano ­
wej bez k ryzysów  ekonom icz­
nych i  bezrobocia.

Jednym  z w a run ków  spraw ­
nego funkc jonow an ia  aparatu 
państwowego w  państw ie lu ­
dow ym  jest praworządność. 
P raw a naszego państwa są w y ­
razem nie ty lk o  w o li ludu p ra ­
cującego, lecz i  jego żyw otnych

interesów. N ieprzestrzegania
praworządności godzi w  te in ­
teresy, narusza ustanow iony 
porządek ustro jow y, zdobyty 
o lb rzym im  w ys iłk ie m  mas.

Państwo ludowe jest pań­
stwem tw órczym , przekształca­
jącym  us tró j ekonom iczny w  
in teresie  całego społeczeństwa 
i po lityczn ie  w ychow u jącym  
naród.

W ładza państwowa w  pań­
s tw ie  typu  socjalistycznego jest 
jedno lita  1 niepodzielna. W y n i­
ka ona z jedno litośc i i społecz- 
no-klasowego charakteru  jo l 
organów. Źródłem  je j jest je d ­
nolitość w ładzy  klasy ro b o tn i­
czej i ekonomiczna baza, k tó ­
rą tw o rzy  socja listyczny sy­
stem ekonom iczny i  soc ja li­
styczna własność narzędzi i  
środków  produkc ji.

Odznaczeni
zwycięzcy

Czynu
Zlotowego

J A N  J A N C Z A R  — freze r z Z a ­
k ład ó w  P rzem ysłow ych 1 M a ja  w  
P ruszkow ie , w y ra b ia ją c y  360 proc. 
odznaczony w  p ierw szym  dniu  
S lo tu  Z ło ty m  K rzy że m  Zasługi.

S T A N IS Ł A W  C Y B U L S K I, b ry ­
gadzista tró jkow eg o zespołu zbro- 
jarskiego na M D M -ie . Osiąga prze 
ctętn le  300 proc. norm y. W  p ie rw ­
szym  dniu Z lo tu  został odznaczo­
ny Z ło ty m  K rzy że m  Zasługi*

J A N  M IK U  f , p rzod ow n ik  ze
Szczecińskich Zak ład ó w  W łók ien  
Sztucznych. Jako , robo tn ik  osią­
gał 137 proc. norm y.
W pierw szym  dn iu Z lo tu  o trzy m a ł 
Z ło ty  K rz y ż  Zasług i.

W A N D A  J A N K O W S K A , pracow ­
nica P G R  Zaskażyn , w ykonu jąca  
200 procent norm y, odznaczona w  
pierw szym  dn iu  Z lo tu  S reb rn ym  

K rzyżem  Zasług i

R Y S Z A R D  B IT O  W T  — nauczy­
ciel z gm iny Pieszkowo, w o j. o l­
sztyńskie, odznaczony w  p ierw ­
szym dn iu Z lo tu  S reb rn ym  K rz y ­
żem  Zasługi*

JO Z E F  M R O Z E K , rębacz - kopa ln i , 
„ P rezy d en t“ . W  C zyn ie  Z lo to ­
w y m  zobow iązał sie w yko n yw ać  
170 procent, a w y k o n a ł 346 pro­
cent. O dznaczony został B rązo­

w ym  K rzyżem  Zas ług i

Z D Z IS Ł A W  S K IB IŃ S K I — to­
karz  z Ż yrard o w sk ich  Z a k ła d ó w  
P rzem ysłu  Ln iarskiego , w y ra b ia ­
ją c y  193 proc. no rm y, odznaczony  
w  pierw szym  dniu Z lo tu  B rą z o ­
w y m  K rzy że m  Zasług i.



Z don l a  i radością paipzyll delegaci
HA POKAZ SIŁY I SPRAWNOŚCI SKRZYDEŁ POLSKI LUDOWEJ

Strzępiaste chm u ry  pędzone
Bitnym w ia tre m  i  ¡przelotne de- 
teeza przestraszyły trochę tych 
Wszystkich, k tó rz y  z w ie lk im  
Saimteresowaniem czekali na po­
kazy lotnicze, organizowane z 
o ka z ji Z lo tu  M łodych Przodo­
w n ikó w  —  Budow niczych P o l- 
®fci Ludow ej. A le  po po łudn iu  
niebo zaczęło się przecierać, a 
słońce coraz częściej w yg ląda ło  
poprzez chm ury.

W  k ie ru n k u  lo tn iska  na Okę­
c iu  c iągnęły nieprzeliczone t łu ­
my. T łu m y  barwne, rozśpie­
wane. Wszędzie uśm iechnięte 
tw arze m łodzieży: zlotowe
chusty na szyjach, ko loro­
w e czapki na głowach i 
naszyw ki na ram ionach: K ie l­
ce, K raków , B ia łystok, K a ­
tow ice, Pożnań, Rzeszów... 
D z ięk i doskonale zorganizo­
w ane j służbie porządkowej 
goście «p raw n ie  za jm u ją  prze­
w idz iane  d la  n ich  m iejsca. Na 
d ługo przed rozpoczęciem poka- 
e ó w  lo tn isko  jest opasana ludz­
k im  m row iem ...

1 M P
Na tryb u n ie  goście honorow i: 

M arsza łek Sejmu W ładysław  
K ow a lsk i, członkow ie Rady 
Państwa, członkow ie B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR, członko­
w ie  Rządu z Prem ierem  J. C y­
rankiew iczem  na czele, genera- 
iie ja  z w icem in is tram i O brony 
N arodow ej gen. Korczycem  i  
gen. Naszkowskim , p rzedstaw i­
ciele P rezydium  Zarządu G łów ­
nego ZM P, przedstaw icie le o r­
ganizacji po litycznych i  spo­
łecznych oraz członkow ie przy­
by łych na Z lo t delegacji zagra­
nicznych.

Przed tryb u n ą  kom pan ia  ho- 
dorow a prezentu je  broń. Na 
thaszt p łyn ie  sztandar. O rk ie - 
8 'ra  gra H ym n P aństwow y. A  
Potem trz y  sa lw y i  niebo prze­
k reś la ją  se tk i różnoko lorow ych 
rak ie t. W  tym  sam ym  niem al 
Kiomefccie ukazu ją  się sy lw e tk i 
jte"zech sam olotów w o jskow ych 
Po-2. Nad m aszynam i pow ie ­
w a ją  sztandary. Czerwony, b ia ­
ło - czerwony, niebieski. Na 
p ierw szym  p o rtre t Towarzysza 
S talina , na d ru g im  —  T ow arzy­
sza B ie ru ta . Na lo tn isku  z ry ­
w a ją  się oklaski, m łodzież skan­
du je : S ta lin  - B ie ru t! Samoloty 
lecą bardzo n isko i  b lisko  sie­
bie. P ilo tu ją  je  o fice row ie B a i- 
w ierzak, Kon ieczny i  Hofm an 

przodow nicy wyszkolen ia 
bojowego i politycznego. Lecieć 
Ła czele de filady  — to  w ie lk ie  
W yróżnienie.

N ie m ija  pół m in u ty  i  wyżej 
Ukazuje się 27 sam olotów Z-26. 
A le  zaraz — ja k  one lecą? No 
ta k  —  teraz ju ż  w idać w y ra ź ­
n e .  —  S y lw e tk i sam olotów w y ­
p isu ją  na n ieb ie  l i te ry  Z—M.— P.

Te l i te r y  ma ją, nad lo tn isk iem  
szczególną dzis ia j w ym owę. — 
Przecież dn ia  poprzedniego, na 
Uroczystyrh P lenum  Zarządu 
G łównego ZM P, nasza organ i - 
K e ja  p rzy ję ła  szefostwo nad 
W ojskam i Lo tn iczym i. W łaśnie 
poprzedniego dn ia P lenum  ZG 
Z M P  wezwało w  swoje j uchw a­
le  m łodzież:

..Zapraw ia jc ie  słę w  sportach
lo tn iczych !

P rzygo tow u jc ie  się do za­
szczytnej p racy lo tn ika !

Szerzej rozpostrzyjc ie  nad O j­
czyzną skrzyd ła  naszego lo tn i­
ctwa — skrzyd ła  pokoju i  p rzy­
ja ź n i m iędzy narodam i, sk rzy ­
d ła  w o iności i niepodległości 
P o lsk i Lu do w e j“ .

Ci, k tó rz y  p ilo tu ją  maszyny
składające się na dum ny na­
pis Z—M —P, to  w  większości 
m łodzi i  bardzo m łodz i p iloc i. 
D ow ied li on i, że p rzy  sum ien­
ne j p racy można szybko na u ­
czyć się n ie ła tw e j sztuM  la ta ­
nia. P ilo c i Nakonieczny i  P io­
tro w s k i la ta ją  np. w  czasie w o l­
nym  od w yk ła d ó w  i  egzaminów 
na Politechnice W arszawskiej. 
L a ta ją  dobrze, a  na ucze ln i są 
także p rzodow n ikam i nauki.

A b y  nad lo tn isk iem  m ogło się 
ukazać 27 sam olotów tw orzą ­
cych napis Z— M —P, trzeba b y ­
ło  d ług ich  przygotow ań i  tre ­
n ingów . P row adził je  dośw iad- 
czon-w in s tru k to r — k ie ro w n ik  
wyszko len ia  A e ro k lu b u  Łódz­
kiego —  K ozie lsk i. N a jp ie rw  
po k ilk a  maszyn ćw iczy ło  osob­
no, później ćw iczenia w yko ny­
wano lite ra m i, wreszcie tak , ja k  
to w idz ie liśm y  nad lo tn iskiem ...

l2 is '« 3 S cd 3 Z 7  p i l o t

Jeszcze n ie  zn iknę ły  samolo­
ty  Z-28, a już  z trzech CSS-ów 
oderw a ły  się s y lw e tk i spado­
chroniarzy. A  w łaśc iw ie  —  spa- 
dochroniarek. Na ziem ię sp ły­
nę ły trz y  kop u ły  spadochronów: 
z Lucyną  W lazło, Jadzią A le k ­
sandrow icz i  Rysią Rozum. 
Dziewczęta szybko zw inę ły  spa­
dochrony. a w  chw ilę  potem 
m e ldow a ły  się przed trybuną  
honorową, w ręczając P rem iero­
w i C yrank iew iczow i kw ia ty .

W  tym  samym czasie nad lo t­
n isk iem  k rą ż y ł szybowiec ABC 
p ilo to w a n y  przez najm łodszego 
lo tn ika , 12-łetniego F ranka 
Kem pkę. F ranek Kem pka, to — 
ja k  się m ów i — „fantastyczny*' 
malec. Doskonale ju ż  lata, na 
w ie lu  rodzajach szybowców, a 
jeszcze lep ie j się uczy,

T rudno  w ym ien ić  wszystkie 
p u n k ty  bogatej części pokazów 
sportowych, Dużo ich  było, a 
wszystkie w ykonane b y ły  po 
m istrzow sku!

—  P ię kny  b y ł pokaz akroba­
c ji na Zuchu— 2 w ykonany przez 
W acława Kozielskiego, n iezw y­
k le  e fektow n ie  w ypad ła  zespo­
łowa akrobacja trzech samolo­
tów  Z— 26 zw iązanych ze sobą 
(za ogony!) linam i, na k tó rych  
lec ie li p iloc i D e rcw ińsk i, Scha- 
bowsici i  Adam iec, godna podzi­
w u b y ła  akrobacja in d y w id u a l­
na w ykonana przez k ie row n ika  
wyszkolen ia A e rok lubu  W ar­
szawskiego —  Leszka, k tórem u 
na lo tn isku  długo b ito  brawa. 
Jaka szkoda, że n ie  m óg ł ich 
usłyszeć...

A lb o  „w a lk a “  *  ba lon ikam i 
dwóch Jaków — 18 p ilo tow anych

przez dwóch Tadeuszów -— 
Szymańskiego i  Górę.

W idzow ie za każdym  razem 
przeżyw a li m om ent „z lik w id o ­
w a n ia “  ba lon ika , ja k  pub licz­
ność na bo isku p iłk a rs k im  
strza ł na bram kę. Lepszym 
strzelcem okazał się p ilo t  Góra
—  pierw szy na świeci e zdobyw ­
ca na jwyższej odznaki szybow­
cowej. Obecnie ta k ich  ja k  Ta­
deusz Góra jest na k u l i ziem­
skie j ty lk o  trzech...

W  ogóle rekordzis tów , m i­
s trzów  i  m is trzow sk ich  popisów 
w !dz ie liśm y nad okęckirn lo tn i­
skiem bardzo dużo.

—  P ilo taż zespołowy samolo­
tu z szybowcem (L u ty  i Abłatno- 
wiez). podczas którego i  samolot 
i  szybowiec na ho lu  k rę c iły  be­
czki, jest popisem w yko n yw a ­
nym  w łaśc iw ie  po raz pierwszy 
na świecie. We F ra n c ji beczki 
k rę c ił jedyn ie  szybowiec...

Popisy dw ukro tnego m istrza 
K ra jo w ych  Zawodów Szybow­
cowych —  W ojnara  na Jastrzę­
biu, w yg ląd a ły  tak, ja k b y  na 
nieb ie popisyw ał się p ta k  ja ­
strząb, a nie szybowiec o te j na­
zwie, sterow any przez człow ie­
ka.

A  g rupow y p ilo taż 10 szybow­
ców M ucha prowadzony* przez 
in s tru k to ra  A leksandra  Pa Wit­
kiew icza —  rekordzis tę  św iata 
w  przelocie docelowym  na szy­
bowcu 2-m ie jscow ym  <1510,5 k i­
lom etra!). B y ł to popis m i­
strzowskiego zespołu!

Potem  jeszcze la ta ł p ro to typ  
polskiego śm igłowca p ilo tow any 
przez in s tru k to ra  Pełke i —

Mas! gatnis&em 
ufessely się 

s®sm©l®fy wojskowe!
Pierw szy samolot w o jskow y 

p ilo tow any przez oficera TJsia- 
tyclriego, w ita ją  ok lask i w idzów.
— M łodzież daje w yraz  swoim  
uczuciom  do Ind ow e go  L o tn ic ­
tw a. Daje w yraz  podziwu, ja k im  
otacza lo tn ik ó w  —  lu d z i odwa­
gi. b ra w u ry  i  w yso k ie j w iedzy
— pa trio tów  i  niezawodnych o- 
brońców pokoju. W ie lu  z m ło ­
dych w idzów  pragnie ta k  pra­
cować 1 uczyć się, ta k  rozw ijać  
k u ltu rę  fizyczną i  zdrowie, aby 
zasłużyć na zaszczytną służbę 
w lo tn ic tw ie .

A le  oto popisują sie t rz y  Ju-. 
naki. — G rupow y p ilo taż ofice­
ró w  Szopniewskiego, N owaka i 
Jasica wypada doskonale. Za­
raz po Junakach nad lo tn isk iem  
ukazują Się trzy  J a k i— 18 p ilo ­
towane przez o fice rów  Sosnow­
ską, A ndrychow ską i  K a m iń - 
ską. Pętle, beczki, przew roty, 
w szystkie trz y  m aszyny w y k o - 
n yw u ją  tak  równo, ja kb y  za 
ich sterem siedzia ł jeden p ilo t! 
Doskonale radzą sobie na sa­
m olotach nasze kob ie ty. Do­
skonale także szkolą one m łode 
k a d ry  p ilo tów , w yk łada jąc  ja ­
ko In s tru k to rzy  w  oficersk ich 
szkołach lotn iczych.

N ie przeszkadza im  to  wcale 
w  „kob iecych“  obowiązkach. 
O fice r Sosnowska' jest m atką 
trzy le tn ie j córeczki, k tó ra  za j­
m uje się nie m nie j tro sk liw ie  
n iż wszystkie inne m a tk i pracu­
jące w  fab rykach  lu b  biurach. 
A  m ała koniecznie chce zostać 
lo tn ik iem . T ak ja k  m atka i  o j­
ciec.

Jeszcze g rupow y lo t pięciu 
Jaków  —  18, jeszcze popis o f i­
cera Sobacze wskiego, doskona-

RadSoseaym św ię tem  m ło d z ie ż y  
i y f e  c a ły  k r a j

Balio! Mówi Olsztyn!
P rzy te le fon ie  nasz korespon- 

. f n t k °m a n  Sobczak. Równole­
gle z uroczystościam i w  W ar­
szawie, m łodzież w o j. o lsztyń- 
■k'ego radośnie rozpoczęła swo- 
rni J'V! eli.cie św!ćto. W  gm inach i.

pow ia towych odbyły
w e w le ^ an^ - m l,,)dzieży- W B ar- 
młodzieżr, G lzyc llu  odbyły się 
W  w v s Ł , regaty w ioślarskie . 
O IsJ S f a" k « f B* W = h  w
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pokazy lo tów  szybowcowych
Nad jez ioram i: D ług im  K r ‘ 
w ym  i w  W D K  odbyły ’ się za 
bawy. M łodzież oglądała" ró w ­
nież kolorowe f i lm y  radzieckie

Balio! Mówi Białystok!
Rozm awiam y z in s truk to rem  

KIV ZM P  tow. Józefem Rezle­
rem:
J a s ie m  tysięcy osób zebranych 
w za łuż trasy ra idu  motocykle-, 
t^ego w  skup ieniu w ysłuchało 
y w Srrds-®' rad iow ej z o twarcia 

-tu w  W arszawie. Razem

(Telefonem  z całego kraju)

« • vvc ię c iw ie , nazem  z 
W e n f A  zebraną w  W arsza- 
"Wielk:ipnifestowal1 oni na cześć 
cielą m fo  Przyjacie la i Nauczy- 

- Jodzieży — Tow. B ieruta,na cześć „u *— ’ ¿-w*. D ieru ia ,
fostwa przez ZM P  sze-
m i. " w o jskam i Lo tn iczy-

W ie lk i ra ij  
b y ł się p0d 'm otocyklow y od-
z io t  M łodych D ł?m: " W itam y
po łudniu od b y iva t r i° tÓU5" ' Po 
prezy a r tv s t£ L l Slt5 iiczne im ­prezy a r ty s ty c z n i ,
ne przez Z \v  7 \V p01lgani7-0Wa'
«Życia B iałostockiej- redakcj?

W  dniu Święta x iF
dano do użytku n o w t ^ ^  i° d" 
gmach szkoły °  ■  p iękn l  
Wieczorem o d b y j  f staw ° w ej- 
ludowe; do tańca ■  zabawy 
najlepsze o rk iestry  z 
♦»a- B aw ił0  całe m iasto

'  Balio! Mówi Poznań!
W  miasteczku z lo tow ym  w 

Poznaniu zebrały się rzesze m ło 
dzieży. W  głębokim  skupieniu 
Wysłudhano przem ówień trans­

m itow anych  z cen tra lnych u ro­
czystości zlo towych w  Warsza­
wie.

Około godz. 12.00 na o tw a rte j
scenie w  m iasteczku zlo towym  
rozpoczęły się występy grupy 
m łodych a rtys tów  C yrku  n r  6, 
przebywającego w  Poznaniu. 
Zebrani w oko ło  estrady chłop­
cy 1 dziewczęta ok la sk iw a li go­
rąco w ystępy artystów . P raw ie  
wszyscy w ystępujący artyści, to 
przodownicy pracy zawodowej 
i  społecznej.

J. B Y K O W S K I 
Poznań

Balio! Tu Wrocław!
W  dn iu  20.V I I  w  całym  w o­

jew ództw ie  w roc ław sk im  odby­
ły  się terenowe spotkania m ło ­
dzieży, k tó re  cieszyły się w ie l­
k im  zainteresowaniem  całego 
społeczeństwa.

W  mieście W rocław iu , w  róż­
nych punktach odbyły  się licz ­
ne im prezy, w ystępy zespołów 
artystycznych i sportowych.

N a jw iększym  zainteresowa- 
n:em_ cieszyły się m otocyklowe 
w yścig i żużlowe i mecz p iłk i 
nożnej na stadionie o lim p ij­
skim . Im prezy te oglądało oko­
ło 30 tys. m łodzieży i 50 tys. 
starszych.

W ieczorem w  różnych punk­
tach W roc ław ia  odbyły  się za­
bawy taneczne. N a jba rdz ie j u- 
dane zabawy w yp ad ły  przy 
Dw orcu G łów nym , na Wzgórzu 
P artyzantów  i  na Karłow icach .

Balio! Tu mówi Łódź!
M łodzież Łodzi przeżywała 

przy odbiorn ikach rad iow ych 
uroczystość o tw arc ia  Z lo tu .

Ha D zie ln icy  Z M P  Ś ródm ie­
ście— Lewa tra n sm is ji z o tw a r­
cia Z lo tu  słuchała m łodzież 
w ie lu  zakładów pracy. Wśród 
osób liczn ie  otaczających rad io­
odb io rn ik  jest i m łody tokarz 
K az ik  W łodarczyk z Łódzkich 
Z akładów  M eta low ych n r  1, 
k tó ry  ju ż  w  sobotę obsług iw ał 
dodatkowo toka rkę  delegata na 
Z lo t Romka L icho ty . Są tu  ró w ­
nież U rszu la Dudzińska, m łoda

stopkarka *  ZPP lm. Fr. Zu­
brzyckiego, Tereska Baberow- 
ska, szwaczka pracująca w  
spółdzie ln i pracy „Równość“  i 
w ie lu  Innych. U rszu la D udziń­
ską postanow iła po Zlocie opa­
nować jeszcze lep ie j swój sa- 
wód stopkarkL a także w  mysi 
wskazań tow . M a t w in  a pomóc 
in n ym  w  opanowaniu tego za­
wodu.

J. P t u

Balio! Mówi Kraków!
W  dn iu  20 lipna w  całym  w o ­

jew ództw ie  k rakow sk im  odbyły 
się Z lo ty  m łodzieży w  licznych 
m iastach pow ia tow ych i  gm i­
nach. Na program  Ich z łoży­
ło się w ysłuchanie transm is ji 
rad iow e j z o tw arc ia  Z lo tu  w  
W arszawie, wręczenie dyp lo ­
m ów w yróżn ionym  w  kam pa­
n ii z lo tow ej, występy a rtys ty ­
czno zespołów m łodzieżowych 
oraz zabawy.

KRZESZOW IC®
D aw ny pałac h ra b iow sk i w

Krzeszowicach, w  czasie o k u ­
pacji siedziba Francka — dziś 
Państwow y Dom M łodzieży roz­
brzm iewa radosnym  gwarem. 
W  p ięknym  pa rku  położonym 
w okó ł pałacu zebrało się 1500 
dziewcząt i  chłopców.

W  krzeszow ickim  Złocie b ra ­
ła rów nież udzia ł przebywająca 
tu m łodzież polska z F ra n c ji i 
B e lg ii. Szczególnie uroczysty 
cha rak te r m ia ło  wręczenie d y ­
plom ów przodu jącym  chłopcom 
i dziewczętom. M. In. o trzym a li 
je  W ładys ław  W alczewski z 
grom ady Ż b ik  i Józef N iew ia ­
domski z Siedlec za wzorową 
pracę na ro li, ja k  rów nież p ra ­
cę społeczną.

JAW ORZNO
Opodal kopa ln i „B ie ru t"  p-

bok S iłow n i 1 i  2 odbyła się 
w  godzinach w ieczornych wspa­
niała zabawa ludowa, k tóra 
zgrom adziła około 1500 m łodych 
robotn ików .

A. LISO W SKI
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CZYNU ZLOTOWEGO
Na straży

naszego budownictwa
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lego w ychow aw cy m łodych p i­
lo tó w  —  na nowoczesnym m y­
śliwcu, 1 przez g łośn ik i słyszy­
m y zapowiedź:

Teres p@%azy
s a w ie S e tś iT f e o i r z i i l® ® ? e h l

Jak  burza dw iem a p ią tka m i 
prze lecia ły odrzutowe m y ś liw ­
ce. Jak burza w yb uch ły  długo 
niem ilknące brawa. B raw a dla  
kon s tru k to rów  tych wspan iałych 
maszyn, brawa dla  doskonałych 
lo tn ików , k tó rzy  do pe rfe kc ji 
opanowali technikę pilotażu 
tych maszyn dorów nujących 
szybkością dźw iękow i. P row a­
dził tę dziesiątkę samolot o f i­
cera F rey - Bieleckiego, byłego 
żołnierza A rm ii Ludow ej, k tó ry  
sam opanował wspaniałe sztukę 
pilotażu i  nauczył la tan ia  w ie ­
lu, w ie lu  m łodych lo tn ików .

A  potem in d yw id u a ln y  p i­
lotaż odrzutowca przez znanego 
in s tru k to ra  —  oficera A no ch i- 
na. Maszyna pnie się pionowo 
do góry zn ika jąc po k ilk u  se­
kundach w  przestworzach, c h w i­
lę potem znów ukazuje się nad 
lo tn isk iem , m knąc tuż, tuż  — 
nad m uraw ą lo tn iska.

Gdy z huk iem  prze la tu je  10 
nowych maszyn odrzutowych, 
dow iadu jem y się. że jedną z 
n ich p ilo tu je  o fice r K a łkus. 
Ten sam, którego organizacja

ŻM P-owska skierowała do służ­
by w  lo tn ic tw ie  w o jskow ym . 
Ten sam, k tó ry  ta k  p iękn ie 
przem aw ia ł dn ia poprzedniego 
na uroczystym  P lenum  Zarządu 
Głównego ZM P. —  N isk i, m iły  
chłopak w  sta low ym  m undurze 
lo tn ika ! W czoraj w idz ie liśm y go 
na m ów nicy i  ok lask iw a liśm y 
szczere, mocne i  porywające 
słowa. Dziś b ije m y  m u brawa, 
k tó rych  co praw da nie  słyszy,- 
ale k tó re  czuje na pewno swym  
m łodzieńczym, gorącym  ser­
cem.

Popisy som olotów odrzuto­
w ych kończy popis in d y w id u a l­
ny oficera Pnlewskiego i zespo­
ło w y  ofice rów  W iącką i  b rac i 
Tanana.

D e s e n i

Nad lo tn isk ie m  znana nam  już 
sy lw etka sportowej m aszyny 
Z-26. P a trzym y uważnie. Samo­
lo t zna jdu je  sie nad środkiem  
lo tn iska i  leci n ą  piecach. Od­
ryw a  się od niego sy lw etka 
człowieka, a za chw ilę  w y k w i­
ta na niebie spadochron. To 
ZM P-ow iec — in s tru k to r Tracz, 
k tó ry  ma ju ż  sa sobą 180 sko­
ków.

Potem z Zucha skacze p ra w ­
dz iw y  zuch -T- Z M P -ow iec Szan- 
derno. Leci k ilkanaście  sekund, 
k ilkase t m etrów , n ie  o tw ie ra ­
jąc  spadochronu. Sztoperem, 
i  “ ó ry  trzym a w  ręku , m ie rzy

spokojnie czas. Na lo tn isku  c i­
sza, „J a k  m akiem  ppsia ł". Z 
głęboką ulgą oddychają wszy­
scy, gdy o tw ie ra  się nad n im  
spadochron. T ak  —  denerw o­
w a li się w idzow ie, a Ile  odw a­
g i i  przytom ności um ysłu  trze­
ba mieć, aby skoczyć z wyso­
kości 1500 m e trów  1 dw ie  trze ­
cie drogi lecieć nie o tw ie ra jąc 
spadochronu?!

O fice r Dula, k tó ry  skakał z
samolotu Po-2 dem onstrował 
„przesiadkę“ . N a jp ie rw  o tw o­
rz y ł jeden spadbehron. Potem 
„zgu b ił go", lec ia ł k ilkase t me­
tró w  do do łu i o tw ie ra ł drug i, 
zapasowy. To też sztuka w ym a­
gająca m ocnych ne rw ów  f  od- 
w ag il

A  potem  nad lo tn isko  przy le­
c ia ły  sam oloty transportow e i  
ju ż  całe niebo pokry ło  się róż­
noko lo row ym i spadochronami, 
k tó ra  opadały pow o li ku  ziemi. 
Desant—

❖
K ie dy  z lo tn iska  w ra ca ły  roz­

śpiewane, tysięczne g rupy de­
legatów  na Z lo t, w ie lu  rozm a­
w ia ło  o pokazie, o odrzutow ­
cach, o odwadze. W ie lu  mocno 
sobie w tedy  postanow iło -zostać 
lo tn ika m i. —  M arzenie realne, 
wym agające ty lk o  zdrow ia, p ra ­
cowitości ł  prawdziwego uko ­
chania naszej O jczyzny.

K R Y S T IA N  BARC Z

Ciemną nocą, k iedy  w ię k ­
szość ludz i pracy śpi spokojnie 
szeregowiec Jan Pióro ^żołnierz 
K B W  strzeże trosk l iw ie  ich 
snu.

Nie ła twe to zadanie. Jego
wykonanie wymaga mądrości i 
odwagi. N iedawno szeregowiec 
Pióro przyczyn i ł  się cio un ie - 
szkodliw ienia bandy, która  
mordowała i  rabowała spokoj­
nych obywateli .

—  W  walce potrzebna jest 
przede w szystk im  świadomość 
— pow iada Jan Pióro  —  wtedy  
znajdzie się i  odwaga  i  siła.

Wiem, że stoję na straży po­
kojowej,  twórczej,  t  of iarne j  
pracy hu tn ika  Kowola, w lók -  
n ia rk i  Pachnikówny, członka 
spółdzielni p rodukcy jne j  —

Neumana. W iem, że stoję łt<l 
straży bezpieczeństwa obyw a­
te li m o je j '  ukochanej ojczyzny 
i w iem  zarazem z k im  walczę 
— z na jobrzyd l iwszym  pomio­
tem świata, z wszelkiego ro­
dzaju pachołkami, na jm ita m i  
faszyzmu z ich wrogą naszej 
Ludowej Ojczyźnie działa lno­
ścią.

W nas jest przecież siła, m y
budu jemy szczęście, a oni są 
jedną z tych „ trudności", k tó ­
re pokonamy najpewno. Jeśli 
by nawet wbrew  w o li  n ilionó ti»  
ludzi rozpętali wojnę  i  tak  łeb 
zwyciężymy. Nie jesteśmy sa­
mi. Jest z nami potężny Z w ią ­
zek Radziecki. Są z nam i  m i­
liony  ludzi, pragnących szczę­
ścia i  pokoju.

Zdobycz chłopska

H / € s

W  pewnym  momencie z lewej
strony lotn iska głośno zawarcza­
ła wyciągarka. Od z iemi lekko  
oderwał się szybowiec i  szyb­
ko „zaczął nabierać wysokości“ . 
Szybowiec p i lo towany jest przez 
najmłodszego p i lo ta  szybowco­
wego w  Polsce, 12-letniego 
Franka Kempkę.

Ojciec Franka, również F ra n ­
ciszek —  jes t także p i lo tem i 
dzięki n iem u m ały  Franek tak  
szybko poznał „ t a jn ik i  p i lo ta ­
żu“ . F ranek jest delegatem na 
Zlot. Jego cenzurka zawiera sa­
me p ią tk i ,  ja k  sam m ów i „n iże j  
mieć, to nawet nie wypada  p i* 
lo tow i szybowcowemu“ .

*
Długo n iem ilkną cym i b rawa­

m i nagrodzone zostały trzy  
dzielne dziewczęta —  skoczko­
w ie spadochronowi:  Lucyna  
Wlazło, Jadwiga A leksandro­
wicz i  Ryszarda Rozum. Każda  
z n ich ma , ju ż  poza sobą ponad 
20 skoków. Na jw ięce j,  bo 40, ma

pierwszy w  Polsce kobiecy in ­
s t ru k to r  — skoczek spadochro­
nowy ■— Rysia Rozum.

O tym  jak  dzielnie, t rosk l iw ie  
i  p rawdz iw ie  po koleżeńsku po­
stępuje kol. Rozum opowiada  
je j była uczennica kol. K u c h a r ­
ska:

.—  Pamiętam m ó j pierwszy  
skok. W ia t r  by ł tak i  sam silny  
ja k  dzisiaj. Zaczęło mnie „ zno­
sić“  na niebezpieczny teren. Po 
ziemi biegła cały czas Ryśka  i  
dodawała m i  otuchy głośno 
krzycząc, w  ja k i  sposób „ lą d o ­
wać“ . Skończyło  się wszystko  
dobrze...

Lucynę Wlazło m a ją  wszyscy 
dobrze. Jest przecież rekordzist-  
ką szybowcową. Lucyna skoń­
czyła obecnie kurs m otorowy  i  
„w y la tu je "  siuój staż pow ie trz ­
ny. Umieć prowadzić szybowiec 
(i to jak !! ) ,  skakać ze spadochro­
nem  i  być p i lo tem  motorowym,  
to ogromny sukces, którego na 
pewno niejeden m iody  ch ło­

piec, czy dziewczyna je j  zazdro­
ści. A le  przed każdym droga 
otwarta, każdy może nauczyć się
latać...

Jadwiga A leksandrowicz obok 
czynnego udzia łu w  sporcie lo t­
niczym uczyła się —  skończyła 
w  ty m  roku  Państwowe Liceum  
Pedagogiczne i  jesienlą rozpocz­
nie pracę w  jednej ze szkół 
warszawskich na S tarym  M ie­
ście. Jest chyba pierwszym w  
Polsce p i lo tem  - nauczycielem. 

*
Z  lewe) s trony trybuny  sie­

dz ie l i  kadeci. Obok nich lo tn i­
cy. Przyjaźń została zawarta  
szybko. Pow ie trzn i strażnicy na­
szych granic z serdecznością 
sprawowali rolę gospodarzy, 
wiele opowiadając kadetom o 
zdobyczach, polskiego lotn ic twa. 
Kadetom aż lśn iły  się oczy z 
zachwytu, k iedy nad lo tn iskiem  
zaczęły wykonywać akrobacje  
samoloty odrzutowe.

A N D R ZE J MOSZ

— Najważniejszą sprawą dla 
chłopa —  to zrozumieć zna­
czenie spółdzielczości jyroduk- 
cy jne j  —  doszedł do wniosku  
na podstawie własnego do­
świadczenia Z yg fryd  Neu­
man. Gospodarzył z rodz i­
ną na 2 ha. Nie m ie l i  nawet 
konia. Bieda z nędzą.

Teraz są naprawdę bogaci—
współgospodarzą na kilkuset 
hektarach. M ają  konie, maszy­
ny  rolnicze, o trzym ują  wysoką 
dn iówkę obrachunkową. Z yg ­
f r y d  ze swoją brygadą poło­
wą przoduje  w  pracy. Nie po­
przestaje na tym . Chce żeby 
wszyscy zrozumieli,  „ ja ką  sobie 
robią krzywdę tym , że pozo­
stają poza spółdzielnią, że m o r ­
du ją  się na kawałeczku ziemi 
w  pojedynkę".

Z y g fryd  jest gorącym ag ita­
torem  spółdzielczości produk­
cyjnej.  Jest przewodniczącym

koła ZM P  —  wspólnego dla  
spółdzie lni i  dla wsi. Mądrzą  
wychowu je  młodzież.

We rosi wciąż wzrasta  zain­
teresowanie i  sympatia dla spól 
dzielni. Młodzież z w iosk i co­
raz częściej zagląda do spół­
dzielców. Coraz więcej rodzi­
ców przychodzi do przewodni­
czącego: — Możebyście ł  nas 
przy ję l i  — powiadają. Coraz 
więcej chłopów zaczyna rozu­
mieć piękną nazwę spółdzie lni 
Zygfryda : „Zdobycz Chłopska",

Neuman w  czasie o tw a rc i«  
Z lo tu  otrzymuje Brązowy  
Krzyż Zasługi. Gładzi go swoją  
opaloną dłonią  i  postanaw ia ! 
„n ie spocznę, ja  i  m oi towarzy­
sze— dopóki wszyscy pracujący  
chłopi nie zrozumieją ja k  w ie l ­
k im  dobrodzie jstwem jest 
spółdzielczość produkcyjną. Jak  
w ie lk i  spoczywa na nas obo­
wiązek: nakarm ić dobrze i  do 
syta bra ta  - robotn ika“ . (WAC)

Nie ma dla nas rzeczy 
niemożliwych, 

są tylko trudne...
_  To b y l i  już  bardzo daw­

no. W 1947 roku. M ia ła  wtedy  
niecałe 16 la t  i  musiała w y k a ­
zać wiele przedsiębiorczości i 
sprytu, żeby takiego dzieciaka 
przy ję l i  do fab ryk i .  Pomógł 
wtedy Agnieszce zupełnie n ie ­
znany chłopak  —  przewodni­
czący koła ZW M .

Ciągnie cię do f a b ry k i7 Do­
brze! M y  cl u ła tw im y  p rzy ję ­
cie, ale —  pamięta j ■— nie za­
wiedź! P racu j tak, żeby Polska 
Ludowa m ia ła  z ciebie poży­
tek. Ucz się od innych i  ucz 
sama tych, którzy um ie ją  mnie j  
od ciebie.

Tak  „ smarkata"  —  Agniesz­
ka Perszon, n ikom u nie znana 
m ała w iejska dziewczynka zo­
stała robotnicą F abryk i  M e b li 
to Gościcinie.

Przewodniczący  koła Z W M  
został już  dawne przeniesiony 
do innego zakładu. Pewno za­
pom nia ł o dziewczynie. Ona 
jednak  zapamiętała sobie na 
cale życie jego słowa, słowa  
pierwszego w  życiu człowieka,  
k tó ry  pomógł, wskazał drogę.

Stoi w łaśnie Agnieszka nu
Stadionie CW KS  u: pierwszym  
rzędzie najlepszych z na j lep ­
szych młodych, przodowników  
Polski Ludowej. Na zetemporu­
sk ie j bluzce połyskuje Z lo ty  
K rzyż  Zasługi. Agnieszka Per­
szon znana w  całym  k re ju  czo­
łowa przodownica pracy. A g ­
nieszka Perszon dziewczyna, 
która j u t  24 kw ie tn ia  br. w y ­
konała normę, jaka je j  p rzy­
pada w  Planie 6-letnim.

Spogląda z dumą na tw ój 
Krzyż  i na odznaczenia na  
piersiach kolegów  i  koleżanek, 
na tysiące najlepszej, na jdz ie l­
niejszej, m iłu jące j gorąco swo­
ją ojczyznę młodzieży i  m ów i  
z przekonaniem:

— M y, zwycięzcy ta taalce O 
pierwszeństwo w  pracy pociąg­
niemy w swoje ślady całą ¡.sol- 
ską młodzież. W naszej ojczyź­
nie ludowe) nie ma dla nas rze­
czy niemożliwych. Są ty lko  rze­
czy trudne. Trudności nie bo 
i  my się...

(W AC)

Odznaczenie Mariana Księżyka

E n tu z ja z m  m ło d y c h  sp o rto w có w
i dośw iadcze n ie  s ta re j k a d ry  
spotkały się na kortach CWKS

Na ld lka  godzin przed rozpo­
częciem uroczystości o twarcia 
Z lo tu , try b u n y  otaczające cen­
tra ln y  k o r t  ten isow y CW KS-u 
zaczęły zapełniać się m łodzie­
żą. Na k o r ty  p rz y b y li m łodzi 
sportowcy, k tó rzy  w y ró ż n ili się

w  konkurs ie  współzawodnictwa
zlotowego, uczestnicy zlotowych 
im prez sportow ych oraz w y b it­
n i sportow cy Polski. L iczną g ru ­
pę s tanow ili na jm łods i delegaci 
na Z lo t —  harcerze. 'Na k ilk a  
m in u t przed otw arc iem  Z lo tu  w
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Z zachwytem pa trzy l i  delegaci na wspaniałe, pełne radości 
i tę p y  zespołów tanecznych,

w y-

reprezentacyjne j loży ea ję li
m iejsca: przewodniczący G K K F  
tow . Farugą, m in is te r zdrow ia 
Sztachetek! i  przedstaw ic ie l WP 
gen. Samet.

P rzy dźw iękach hym nu  naro­
dowego czołowy s ia tkarz kad ry  
narodow ej A n tczak w ciągną ł 
flagę na maszt.
 ̂ Po w ys łuchan iu  tra n sm is ji ra ­

d iow e j z o tw arc ia  Z lo tu  na sta­
dion ie W P, przewodniczący 
G K K F -u  tow . Faruga w ręczył 
w yróżn ionym  sportowcom  złote 
odznaki M is trza  Sportu.

B u rz liw ą  ow acją w ita ła  m ło ­
dzież swych nauczycie li —  m i­
strzów  sportu, tak ich  ja k  M a­
rusarz, W rzesiński, W ó jc ik , W a­
silew ski, Pazdej i  inn i.

K ie dy  n o w i m is trzow ie  spor­
tu  p rzyp in a li do m arynarek o- 
trzym ane odznaczenia, z t r y ­
bun rozleg ł się śpiew. To m ło ­
de pokolenie sportowców łączy­
ło się w  swoim  uroczystym  
święcie ze starszym i k o le g a m i

Z w ystrze lonej ra k ie ty  ro zw i­
ja ła  się nad ko rtem  b ia ło -czer­
wona flaga, zawieszona w  po­
w ie trzu  na spadochronie. Na 
korcie odbywa się „zm iana w a r­
ty “ . M is trzow ie  sportu ustępu­
ją  miejsca m łodych tenisistom , 
zwycięzcom przedzłotowego tu r ­
n ie ju  tenisowego.

Pokazowe spotkanie rozegra li 
m łodzi ten isiści Radzio i L icis. 
Część sportową uroczystości u - 
zupe łn ily  popisy g im na s tyk i a- 
krobafyczne j i  mecz s ia tków k i 
d rużyn kobiecych. W  przerw ie  
m iędzy pokazam i sportow ym i 
w ys tąp iły  dziecie.ee zespoły a r­
tystyczne z Łodzi, w o j. k ra k o w ­
skiego, K a tow ic  i  P łocka.

A N D R ZE J W IE R Z B A

Megafony powtarza ją  glos 
sp ike rk i:  „ . ..Marian Księżyk... 
odznaczony Srebrnym  Krzyżem
Zasługi..."

Wśród morza głów na kato­
w ic k ie j  t rybun ie  n ik t  nie do­
strzegłby, że na dźw ięk tego na­
zwiska  —  dwa) chłopcy w  gór­
n iczych mundurach poruszyl i się 
gwałtoumie  i  zaczęli w y p a t ry ­
wać wśród dekorowanych swo­
jego kolegi i  przyjacie la, M a r ia ­
na Księżyka.

Wszyscy trze j pracują na ko­
pa ln i Zabrze - Wschód: Marian  
Księżyk, k tó ry  w  tej c h w i l i  o- 
t rzym u je  K rzyż Zasługi, 1 jego 
na jb l iżs i koledzy: Janek Kożu­
szek i  Janek Górski, k tórzy z 
t rybun  niecierpl iw ie w ypa tru ją  
przyjacie la.

Janek Kożuszek opowiada o 
Marianie: „M an iek  — to złoty  
chłopak, koleżeński — nie zna j­
dzie lepszego przyjacie la, a na 
robocie, m imo że m łody  — ma 
22 la ta  — zna się świetnie, le­
p ie j niż niejeden stary, umie  
wytłumaczyć, ja k  trzeba praco­
wać".

M ar iąn  został sierotą, gdy 
m ia ł 2 lata. Ojca zamordowali 
mu h i t le rowcy  —  za działalność  
w Komunistycznej P a r t i i  N ie ­
miec. Jako 15-letni chłopak po­
szedł na kopalnię, by pomagać 
matce i  rodzeństwu. Zastąpił  o j ­
ca młodszemu bratu, k tó ry  dziś 
— razem z n im  —  pracuje na 
kopaln i Zabrze - Wschód i  nie-

daumo został p rzodow nik iem  
pracy.

M arian  nledaumo się ożenią
ma maleńkie dziecko, ale n i*  
zaniedbuje an i pracy społeczne) 
(jest członkiem ZM ZM P  i# Za­
brzu), an i swoich przy jac ió ł:  
chodzi na wieczory koleżeńskie, 
które organizują  sobie m łódzi 
robotnicy w świetlicy, ze trszy - 
s tk im i śpiewa  i tańczy. Zaprzy­
jaźn i ł  się z Jankiem Kożusz­
kiem, gdy pracowali na jedne)  
ścianie. M ar ian  by ł rębaczem —• 
Janek ładowaczem. W y ra b ia li 
przeciętnie 130 proc. normy, o-  
t rzym a li  srebrne odznaki przo­
down ików pracy. Wtedy zaczęła 
się ich przyjaźń; starszy kolega, 
rębacz uczył młodszego, ładowa­
cza, p rzy jac ie l uczył przy jac ie­
la. Po dwóch latach wspólne) 
pracy  —  M ariana wytypowana  
do obsługi montowanego wtedy  
przodka zmechanizowanego 
„Kaczy  Dziób“ . Do te j  pracy 
przydzie lono m u  pomocnika  —• 
Janka Górskiego, absolwenta  
SPP.

1 znótp jego najb liższy  współ­
p racow n ik  został jego przy jac ie­
lem, towarzyszem jego sukce­
sów. Na cześć Z lo tu zobowiązali  
się podnieść wydajność pracy do 
150 proc. norm y  — podnieśit do 
160 proc.

Dlatego Srebrny Krzyż  Zasłu­
gi M ariana  jest przedmiotem  
dumy  i radości wszystkich  
trzech... K .K .

My dziewczęta...
W E R O N K A  B U C IA  aż p ro ­

m ienie je z uciechy. Nie pow s ty ­
dzi się teraz przed n ik im . Na 
Zlocie otrzymała Srebrny K r - y i  
Zasługi. Za co? Raz za dobrą 
pracę, dwa ■— *za odwagę.

— Bo nie m yślcie sobie, że m i  
mo równouprawn ien ia  mężczyzn 
t kobiet to tak ła two w ie jsk ie j  
dziewczynie zostać przodującym  
tokarzem. Na wsi jeszcze dużo
u nas ciemnoty  — opowiada.  __
M oja .matka jest biedną w ie j­
ską krawcową. Z iem i nie mamy. 
Pracowałam od dziecka. Jak po­
szli do hu ty  „S ta lowa Wola"  
chłopcy z sąsiedniej wsi — zde­
cydowałam się i  ja, chociaż wszy­
scy m ów il i ,  że to dziewczynie  
nie pasuje, że nie dam rady. Na­
męczyłam się z początku so lid ­
nie, ale pokazałam  i  tosi ł sobie, 
ze- m i ta fabryczna, tokarska ro ­
bota pasuje.

Jestem tokarzem  nie na jgor­

szym'. IV  ostatn im okresie „sko­
czyłam" ze 13S do 136 proc. nor­
my. Tak  uczciłam nasz wspa­
n ia ły  Zlot, po r-obociarsku!

Myślę teraz, żeby się uczyS. 
Jak nabra łam w ia ry  w siebie to 
i  studiów nawet na politechnice 
nie boję się. Trzeba nam prze­
cież i kob iet inżynierów. W k ra ­
ju  w ie lk ie  rzeczy się dzieją. 
Walka idzie o socjalizm  —  ko­
biety nie mogą zostać w tyle.

W dniu otwarcia Zlotu posta­
now iłyśm y obie z moją p rzy ja ­
ciółką, tokarzem Maryśką K u ­
bicką, odznaczoną Brązowym  
Krzyżem Zasługi, że rozpocznie­
my solidną agitację na naszych 
wsiach. Będziemy radzić dziew­
czętom, żeby by ły  odważne, że-: 
by pracowały ja k  i  m y w  prze­
myśle... żeby jak  i m y  przodo­
wa ły  w  każdej pracy, k tó rą  w y *  
ko nu ją.

\



Pokaz tańców ludowych na stadionie WP w  dn iu  otwarc ia Z lo tu  fo to  CAP.

Sztandar
MŁODYCH

Bogate i ciekawe imprezy sportowe 
w pierwszym dniu Zlotu

OWKS Kraków zdobywa Puchar Zlotu
Od k ilku  miesięcy trw ały rozgrywki naszych najlepszych drużyn piłkarskich o * * •  

•zczytną nagrodę —  Puchar Zlotu. Do finału rozgrywek, który rozegrany został w  czasie 
uroczystości otwarcia Zlotu, weszły drużyny krakowskie OWKS i Ogniwo.
D o rozstrzygającego spotkania i 

d ru ży n y  p rzy stą p iły  w  następ u ją - j 
cych składach: O W K S  — H a jd u k , j 
H ejosz, M usia ł, M asłoA, S trz y k a l-  
e k i, K olus, K ro czek , K ra je w s k i j 
(Fe luś), W ięcek, P iechaczek, K u ­
charski: O G N IW O  — H ym czak  ; 
(K ościu łek), P aw ło w ski, Bobula, I 
Słaboszew ski, P a w lik o w s k i, K o la ­
sa, C y w ic k i (K o rzen lak), D udoń, 1 
R adoń, K ad łuczka , G ołąb.

P uchar Z lo tu  zdobyła drużyna  
O W K S , zw ycięża jąc  Ogniw o 5:1 
(2:0). P uchar zdobyła d rużyna  w o j­
skow ych zasłużenie, będąc zespo- j 
le m  lópszym  od p rzec iw n ika , sku- j 
teczn ie j g ra ją c ym  i  s trze la jącym .

D ecydująca  w a lk a  o cenną na­
grodę spraw iła , że oba zespoły, i 
złożone p ra w ie  w y łączn ie  z m ło ­
dych zaw odników , rozpoczęły grę j 
dość nerw ow o. D op iero  w  25 m i- i 
nucie  następuje  k ry ty c z n y  dla

O gniw a m om ent. Po n iep orozu ­
m ien iu  m iędzy  Botrnlą a H ym cza - 
k iem  pada sam obójcza b ram ka , a 
a tak  O W K S  tuż po rozpoczęciu  
gry  ze środka boiska przynosi m u  
drugą b ram kę, strzeloną w  tej 
sam ej m inu cie  przez K uc h a rs k ie ­
go. Od te j c h w ili O W K S  uzysku­
je  zdecydow aną przew agę, s trze ­
la jąc  po p rze rw ie  dalsze dw ie  
b ra m k i, strzelone przez K u c h a r­
skiego i W ięcka. Pod koniec gry  
w o jsko w i zw a ln ia ją  tem po, co 
w y k o rzy s tu je  Q gniw o i zdobyw a  
w  31 m inucie  honorow ą bram kę , 
k tó re j s trzelcem  jes t G o łąb. 
B ram ka  ta znów dopinguje  d ru ­
żynę O W K S . k tó re j a tak i kończą  
sję zdobyciem  5-tej b ra m k i przez  
Felusia, na 4 m in u ty  przed k oń ­
cem spotkania.

Sukces m łodych w ojskow ych z 
K ra k o w a  jes t uw ieńczen iem  ich

w y trw a łe j p racy , dyscyp lin y  tre ­
n ingu ! s ilne j w o li zw ycięstw a. 
Zaw o dn icy  d ru ży n y  w o jsko w e j 
przodują  w  w yszko len iu  bo jo ­
w ym , 7, honorem  w y p e łn ia ją c  o- 
bo w iązk i żo łn ie rza  ludow ego w o j­
ska.

Zdobycie P ucharu Z lo tu  p rze *  
O W K S  jost rów n ież  w y n ik ie m  
g łębokie j i tro s k liw e j op iek i, Jaką 
nad d rużyną  roztaczają  je j p rze ­
łożen i, jest wreszcie rezu lta tem  

i sum iennej i o fia rn e j p racy  tre ­
nera d ru ży n y  W ład ys ław a  G ie r-  
giela.

T u ż  po zakończeniu  m eczu prze­
w odniczący Zarządu  G łów nego  
Z M P  tow arzysz M a tw in  w  tow a­
rzystw ie  przewodniczącego G K K F  
tow. F aru g i i sekre tarza  ZG  Z M P  
tow: S trzałkow skiego  w rę c zy ł
zw ycięskiej d ru żyn ie  P uchar Z lo ­
tu . (R)

Pokaz siły, sprawności i gotowości do obrony Ojczyzny
D o b re  p rzygoto w anie  do obrony  

naszej O jczyzn y  w y k a za li m łodzi 
gołnierze, p rzod ow n icy  w yszko le ­
n ia  bojow ego, b iorący  u d zia ł w  
m asow ym  pokazie podczas u ro ­
czystości o tw arc ia  Z lo tu  na sta­
d ion ie  C W K S .

P rzez stadion prze lew a się p rz y ­
tłu m io n y  g w ar tysięcy głosów. 
W łaśnie  przed c h w ilą  zakończył 
się bieg na 800 m etrów . W  ten 
g w a r w p ad ają  pierw- sze ta k ty  
raźnego marsza. . T o  p rzy g ryw k a  
w  w yk o n a n iu  rep rezen tacy jn e j o r­
k ie s try  W. P ., p rzy  w tó rze  k tó re j 
ćw iczyć będą m łodzi żołnierze.

A  oto i on i. W itan e  burzą ok la ­
sków  i ok rzyk ó w , w m aszerow ują  
na stadion dw ie  k o lu m n y  opalo­
nych  na brąz, zręcznych i s ilnych, 
gahartow anych  żo łn ie rzy . Id ą

, szóstkam i z ćw iczebnym i d rą żka ­
m i, u b ra n i w  śnieżno-b ia łe  ko ­
s tium y sportow e. Id ą  ja k  jeden, 
m aszerując rów no z taką  p re cy ­
z ją , z ja k ą  w y k o n y w a ć  będą za 
chw ilę  tru d n y  i e fe k to w n y  układ  

j ćw iczeń gim nastycznych .
I N astępu ją  te raz  ćw iczenia g im - 
| nastyczne: od najprostszych w y -  
: m achów rą k  i skłonów  — do ćw i- 
j czeń b ard zie j skom plikow anych , 
< w yko n yw an ych  na za im prow izo- 
! w anych p rzyrządach . Za chw ilę  
| szeregi u tw o rzy ły  ju ż  dw unastk i, 
I a w  każdej z n ich ustaw iono z 
; d rążków  poręcze, spoczywające  
i na barkach ćw iczących. N ie z w y -  
| k le  spraw nie  ćw iczy  teraz k ilk u -  
| dziesięciu g im nastyków  zw isy na 
{ poręczach i s tó jk i na rękach. To  
1 trudn e  ćw iczenie w y k o n u ją  w szy-

j scy z rzad ką  precyzją , demon« 
| s tru jąc  m istrzow skie  p izyg o to w a-  
| nie.
i D zies ią tk i tysięcy w idzów  w ita -  
J ią  naszych dzielnych  i św ietn ie  
i p rezen tu jących  się żo łn ie rzy  j w spaniałą  ow acją . Gorąco p rz y j-  
| m u ją  m łodzi przodow n ic^  pokaz  

ich b ra c i-żo łn ie rzy , stojących na 
straży wolności O jczyzny .

U czestn icy pokazu podchodzą  
do try b u n . W szyscy w sta ją , przez  
stadion, ja k  grom  przetacza się 
skandow any o k rz y k : Rokossowski! 
— na cześć w ie lk ie g o  syna ludu  
polskiego, w ychow an ka  s ta lino w ­
skie j szko ły  zw ycięzców , stojące­
go na czele Ludow ego W ojska  
Polskiego, n iezaw odnej s traży na­
szej niepodległości, naszego poko­
jow ego budow nic tw a.

Tenis, gimnastyka i siatkówka na kortach CWKS-u
W  części sportow ej uroczystości 

ha kortach  C W K S -u  yd rżeliśm y  
naszych najlepszych tenisistów : 
R ad zia  (C W K S ) i  Ltcisa (S ta l), 
k tó rz y  rozegrali pom iędzy sobą 
pokazów kę, zakończoną zw y c ię ­
s tw em  b ard zie j rutynow anego R a­
dzia 8:6 i 4:2. T rzeb a  n iestęty  
stw ierdzić , że poziom  spotkania  
b y ł n iezb y t w ysoki.

Po tenisistach w y s tą p iły  na 
ko rtach  doskonałe zespoły g im na­
styczne O W K S  K ra k ó w  i ZS  K o ­
le ja rz . W ykonane przez n ie  ćw i­
czenia, zarów no parterow e , Jak i 
t y  w e  p ira m id y , s ta ły  na  bardzo

w ysokim  poziom ie. Nasi gimna- 
| stycy akrob atyczn i bardzo sta- 
l rann ie  p rzy g o to w y w a li się do 
: Z lo tu  przez odpow iedni dobór 
| ćw iczeń i s taranne ich opracow a- 
l nie.
i Po w ystępach m uzycznych ze- 
; społów dziecięcych ze Śląska, Ł o ­

dzi i P łocka na boisko w b iega ją  
! s ia tk a rk i k a d ry  rep re ze n ta c y jn e j, 
} k tó re  ja k o  S pó jn ia  i K o le ja rz  ro- 
I zegra ły  m iedzy sobą m ecz. będą- 
| cy je d n ym  z e tapów  przygotow ań  
I do M is trzostw  Ś w iata  w  s ia tków - 
{ ce kob iecej, k tó re  odbędą się w  

M oskw ie . S pó jn ia  w ys tąp iła  w

. składzie: Zakrzew ska , Jośko. F !g - 
w er, H a jcó w n a , W o jew ód zka , 

I W elsyny. Skład K o le ja rza : K u r t * ,  
j K u b iak . Za kolska. Orzechow ska, 
| Tom aszewska. Z ie ln iecka . Po bar­

dzo zaciętej-* grze w y g ra ła  d ru ż y ­
na S pó jn i 3:2 (15:0, 15:7. 13:18
11:15, 13:6), W  Spójni w y ró żn iła  
się bardzo dobra w  a taku  Z a ­
k rzew ska , w K o le ja rzu  — T o m a ­
szewska 1 d eb iu tu jąca  w  rep re ­
zen tac ji — Zako lska .

Publiczność bardzo liczn ie  w y ­
pe łn ia jąca try b u n y  gorąco dopin­
gow ała obie d ru żyn y .

T . D O B R O W O L S K I

Bartecki biegnie 800 metrów w 1:55,4 min.
W  prog ram ie  sportow ych Im p re z  J trzec łw  W l tu lsk i — K o le ja rz  W -w a  [k u  dn iam i zdobyta 2 ty tu ły  w  A -  

uroczystości o tw arc ia  Z lo tu  zna- : 1,57:0 m in . ! kad em lck ich  M istrzostw ach P o l-
ła z i ,  Sie rów n ież k o n k u re n c je  W  biegu na 2000 m etrów  z w y - j  ski. Jeszcze raz p o tw ie rd z iła  swą 
le k k o a tle tyc zn e  c ięży ł zdecydow anie  K rzyszko - 1 dobrą form ę- Z w y c ię ży ła  ona w

D o b ry  czas uzyskał w  biegu na w ia k  (C W K S ) uzysku jąc  dobry biegu na i m  m etrów , uzysku jąc  eoo m etrów  B arte c k i ze S ta ll — ¡czas 8,37:4 m in ., przed M aA kow - czas 18.» sek. przed Jesionowską  
Poznań , k tó ry  dystans ten p rz e - i sklm  — 8,44.8 1 K locem  8.46:«. — 13,0 i  Laskow ską 13,1,
b ieg ł w  1.55:4 m in . D ru g im  b y ł ; M ło d z iu tka  Lerczakow na  z po- | <*>
Jack iew icz — A W F  1,56,3 m in . a znańsklego A Z S , k tó ra  przed k łl-

II dzień Igrzysk Olimpijskich
? Hf  A r»* M ffe S  5 (?'' **.■ ^ •?~

W jm  RiU ile ( r  £*¿3 hu % s§ j-'? tśw i"  ̂55 Łct i  P- „  a iif  f c M l f  |atl» JSf.i ¡¿3 *  ■ eilaifca

W  n ied zie le  w  d ru g im  dniu I -  f 
■rżysk  O lim p ijsk ich  w  H e ls in - j 
fcach od były  się ja- in . k o n k u re n - i 
c je  le k k o a tle tyc zn e  (e lim in ac je  : 
do m iedzyb iegów  na 100 m w  
k o n k u re n c ji m ężczyzn), oraz e li-  j 
m ln a c je  do b iegów  na 800 m  ró - 1 
w n ież w  k o n k u re n c ji m ężczyzn i 
ćw ie rć fin a ło w e  bieg i w ioślarskie .

L E K K O A T L E T Y K A
100 m  m ężczyzn — m iędzyb leg l

Z  każdego m iędzyb legu  wchodzi 
do p ó łfin a łu  po 3 zaw odników :

I  — 1) B ay ley  (A ng lia ) — 10.5, 2)
T re lo a r  (A us tra lia ) — 10,1, 3) P o rt-  
h a u lt  (F ranc.) — 10,7.

I I  — 1) R em lgtno (U S A ) — 10.4,
3) Saat (H o l.) — 10,6, 3) P in to  ( In ­
d ie) — 10,7. , !

i n  — 1) S m ith  CUSA) — 10.4, 2) j 
Chacon (K uba) — 10,7, 8) Jack j
(A n g lia ) — 10,8. |

I V  — 1) M ac K e n le y  (Jam ajka)
— 10,5, 2) B ragg (U S A ) — 10,5, S)
B uchariew  (ZSR R ) — 10,7.

W S Z Y S C Y  T R Z E J  
R E P R E Z E N T A N C I ZS R R  

W  P Ó Ł F IN A L E  400 M  P L .
W y n ik i m tędzyb iegów  (do pó ł­

f in a łu  za k w a lifik o w a ło  się po 3-cn 
zaw od n ików ):

I  — 1) M oo re  (U S A ) — 50,8, 2)
J u lin  (ZSR R ) — 52;4, 3) F ilip u t
(W ł.) — 53.0.
II _  I) H ollan d  (N ow . Z e l.) —

52,2, 2) Y o d er (U S A ) — 53,3, 3)
G rac ie  (A ng.) — 53,9.

I I I  — 1) L łtu je w  (ZSR R ) — 52,2,
2) L ip p a y  (W ęgry ) — 52,7, 3) W h tt-  
tle  (A ng lia ) — 52,8.

IV  — 1) Ł u n łe w  (ZSR R ) — 52, i,
2) B lackm an  (U S A ) —  52,7, 3)
Larsson — 53,3.

Zw ycięzca  I  przedblegu M oore  
ustanow ił czasem 50,8 re k o rd  o- 
lim .p ijski.

W  przedblegu p ierw szym  M oore  
(U S A ) uzyskał czas 51,8.

W  e lim in ac jac h  na 800 m  du­
ży sukces odniósł P otrzebow ski,

k tó ry  w  przedb legu  d rug im  za­
ją ł  d rug ie  m iejsce z czasem 1:52.6 
czyli o 0.1 sekundy gorszym  od 
zw ycięzcy tego przedblegu W h it-  
fie ld a  (U S A ) — 1:52,5.

N ajlepsze  w y n ik i w  e lim in a ­
cjach na 800 m. uzyskali w  przed- 
biegu IY  P earm an  (U S A ) — 1:51.6 
oraz rep rezen tan t Z w ią zku  Ra­
dzieckiego Czew gun — 1:51,8.

G IM N A S T Y K A
W  n ied zie le  odbyły  się ćw icze­

n ia  obow iązkow e w  d rug ie j i trze ­
ciej grup ie.

W y n ik i:  11 grupą — 1) N iem cy  
Zach. — 279.30, 2) U S A  — 271.30, 
3) Polska — 269,35.

In d y w id u a ln ie  w  ćw iczeniach  
w olnych zw yc ięży ł J O K IE L  (P o l­
ska) — 9.55.

N ajlepsze w y n ik i we wszystkich  
trzech grupach: 1) ZS R R  — 284.35, 
2) S zw a jcaria  — 281,35, 3) F in la n ­
d ia  — 230,45.

In d y w id u a ln ie : 1) S ta lder (Szwaj 
Carla) — 57.15, 2) — 3) SZAGT-
N IA N  i  M U R A T Ó W  (ZS R R ) — po 
57.

B UK C ES K O C E R K I
W  zawodach w ioślarskich odby­

ły  się przedbieg i do p ó łfin a łu . W 
k o n k u re n c ji Jedynek duży sukces 
odniósł w  przedbiegu I I I  K ocer- 
ka, k tó ry  u zyskał czas — 7:50.5 
k w a lif ik u ją c  się ty m  sam ym  do 
p ó łfin a łu . Do p ó łfin a łu  w  tei 
k o n k u re n c ji z a k w a lif ik o w a ł sie 
rów n ież  T tu k a ło w  (ZS R R ), zw y ­
cięzca przedblegu IV  z czasem  
7:47,2.

D o p ó łfin a łó w  za k w a lifik o w a ła  
się rów n ież  rep rezen tac ja  Polski 
w k o n k u re n c ji d w ó jek  ze s te rn i­
k iem , k tó ra  w  przedbiegu d ru ­
g im  up lasow ała się za F ra n c ją  z 
czasem 7:59,8.

W  k o n k u re n c ji czw órek bez 
s tern ika  do p ó łfin a łó w  z a k w a lif i­
kow a ła  się rep rezen tac ja  Z w ią zku  
R adzieckiego, k tó ra  za ję ła  w

Święto Kultury Fizyczne] w ZSRR
, n iedzie lę  20 bm . obchodzono 
Z w ią zk u  R adzieckim  tra d y c y j-  
w szechzw iązkow e Św ięto K u l-  

•y F izyc zn e j. S tadiony, boiska, 
iżnie i p ły w a ln ie  w y p e łn iły  m i­
ny sportow ców. dem onstru ją - 
;h swą sprawność i  tężyznę f i -  
:zną. ,
: en tra îne  Im p re zy  z o k a z ji Sw ię  
K u ltu ry  F izyczne j w  M oskw ie  

były się na stadionie zakładów  
. “K iro w a . Obok zawodów spor- 
vych publiczność podziw iała  
n rów nież e fek to w n e  pokazy  
O jiastyki m asow ej.

j W  Len ingradzie , d ru g im  w ie l­
k im  cen tru m  sportu radzieckiego  

I zorganizow ana została spartakiada  
w  9 dyscyplinach sportu, w któ- 

1 rej w zię ło  u d zia ł ok. 1.500 dziew - 
i czat i chłonców.

N ieustann ie  ro zw ija  się sport 
w  U k ra iń s k ie j Republice R adziec­
k ie j. W zrasta liczba sportowców. 
W m iastach i wsiach w ybu dow a­
nych zosta ła  189 stadionów i bo­
isk sportow ych. W przeprow adzo­
nych niedaw no korespondencyj­
nych zawodach U k ra in y  w zięło  u- 
dział 150 f.ys. lek k o a tle tó w  i  po­
nad. 23 tys. ko la rzy .

przedbiegu I  drug ie  m iejsce sa 
Fra n c ją  z czasem 6:37,8.

Z Á T O P E K  Z W Y C T E ZC Ą  
N A  1M00 M E T R Ó W

N a jb a rd z ie j In teresującą kon­
k u ren c ją  lekkoa tle tyczną  w  nie­
dzielę 20 bm. b?rł bieg na 10.000 
m . A n u fr ie w  (ZSRR), k tó ry  2.000 
m przeb ieg ł w  5.51, za ją ł 3 m ie j­
sce za Francuzem  M im ou n .

W y n ik i:  1) Zátopek  (C 5R ) —
29.17,0 — rek o rd  o lim p ijsk i po­
b ity  (poprzedni rekord  ustano­
w iony  w Lo ndyn ie  przez Za to p -  
ka w ynosił 29.59.6), 2) M im o u n
(Franc ja ) — 29.32,8 (rekord  F ra n ­
c ji), 3) A n u fr ie w  (ZSR R ) — 29.48,2.

R E K O R D  O L IM P IJ S K I  
j  W S K O K U  W Z W Y Ż  M Ę Ż C Z Y Z N
i W skoku w zw yż ustanow iono  
i now y rekord  o lim p ijs k i.

1) D avis (U S A ) — 204 (rekord  o- 
I lim p ijs k i, poprzedni — 203)) 2)

W eisner (U SA) — 201, 3) Conceiso i (B razy i.) — 198.
S U K C E S  D Y S K O B O L E *

F in a ł rzu tu  dyskiem  w  konku­
ren cji kobiet zakończył sie wspa­
n ia łym  sukcesem zaw odniczek  
rad zieckich , k tó re  z a ję ły  trz y  czo- 

1 lowe m iejsca:
1) Rom aszkow a — 51.42 (rekord  

o lim p ijs k i), 2) B aerian rew a  — 
i 47,08, 3) D um badze (w szystkie
! ZS R R ) — 46,26.

ZS R R  — J U G O S Ł A W IA  
5:5 PO D O G R Y W C E

N a jb a rd z ie j em ocjonu jącym  spot 
kan iem  ć w ie rć fin a łó w  b y ł mecz 

i ZSR R  — Jugosław ia rozegrany w  
Tam pere. Spotkanie m im o dogryw  
ki zakończyło  się w y n ik ie m  re­
m isow ym  5:5. Do p rze rw y  Jugo- 

j słow ianie p row ad zili 3:0, a po 
I p rze rw ie  podw yższyli w y n ik  na 
i 5:1. P iłk a rze  radzieccy ni«» za ła­

m ali się je d n a k , g ra li n iezw yk le  
am b itn ie , a dysponując doskonałą  
kond yc ja  uzyskali przew agę, strze  

I ła jąc  kole jno 4 b ra m k i I w y ró w -  
i nu jąc w  ostatn ie j m inucie  g ry  na  
j 5:5. D og ry w k a  n ie  przyniosła  
j zm iany  W yn iku , wobec czego m ecz  
i bedzie w e w to re k  22 bm . w zn o - 
. w iony  do rozstrzygn ięcia.

T rz y  b ra m k i dla ZS R R  a trze lił 
Bobrow . no je d n e j — T ro fim o w  
i Pi et row.

W  pozostałych spotkaniach osią- 
I gnięto następujące w y n ik i: w  K o t-  
| ka B ra zy lia  — Luksem burg  2:1 
1 (1:0), w  T u rk u  N iem cy Zach. — E- 

gipt 3:1 (2:0).
H O K E J N A  T R A W IE

N iespodzianka pó łfin a łow ych  m i  i czów ho ke ja  na traw ie  by ło  zw y ­
cięstwo H o land ii z Pakistanem  
1:0. D ru g im  fin a lis tą  sa In d ie  po 

ł zw yc ięstw ie  z A n g lią  3:U x

Masy pracujące całego kraju przygotowują sjo

DO UROGZKSTEGO OBCHODU ŚWIĘTA WYZWOLENIA
Na akademiach przodownicy pracy otrzymują zaszczytne wyróżnienia

K ra j nasz iy je  obecnie pod znakiem Święta Odrodzenia, ob­
rad Sejmu nad Konstytucją i Zlotu Młodych Przodowników —  
Budowniczych Polski Ludowej. W  miastach i wsiach udekoro­
wane domy, ulice, place, ogrody 1 skwery —  wyglądają świą­
tecznie. Załogi zakładów pracy zbierają się na uroczystych aka­
demiach, na których podsumowują swe osiągnięcia, swój wkład  
w dzieło budowy pokoju i socjalizmu.

O koło 2 tys. budowniczych 
N ow ej H u ty  przybyło  na uro­
czystą akademię. Naczelny dyr. 
N ow e j H u ty , inż. J. A n io ła  zo­
brazow ał ogromne osiągnięcia 
budowniczych K om b ina tu , m ó- j 
■wiąc m. in.:

„K ie d y  dwa lata tem u po raz 
p ierw szy na terenie N ow ej H u- ; 
ty  obchodziliśm y Św ięto W y- j 
zwolen ia, uroczystość odbywała 
się na osiedlu A - l,  gdzie sta ły j 
p ierwsze dom y m ieszkalne. A  j 
w oko ło  —  ja k  okiem  sięgnąć — j 
b y ły  ty lk o  pola i łą k i. Po dwu j 
la tach w  m ie jscu łą k  i pól j 
w zn ios ły  się potężne hale ob iek- l 
tó w  produkcy jnych K om b ina tu , j 
w yros ło  setk i nowych b loków  i 
m ieszkalnych 1 z każdym  dn iem  j 
zarysow u ją się coraz w yraźn ie j j 
k o n tu ry  przyszłego serca H u ­
ty  — w a lcow n i, s ta low n i, w ie l­
k ich  pieców, a budowa węzła 
drogowego, l in i i  energetycznych 
1 portu dobiega końca“ .

W czasie akadem ii wręczono 
nagrody pieniężne ponad 100 
p rzodow nikom  pracy, w  tym  11 
m łodzieżowcom  — delegatom na 
Z lo t, k tó rzy  w  przededniu aka­
dem ii o trzym a li zaszczytne od­
znak i p rzodow ników  pracy.

‘ ) *
W  krakow sk ich  zakładach 

pracy odbyw ają  się akademie 
na cześć 8 rocznicy M anifestu 
PKW N .

W  czasie akadem ii n a jb a r­
dziej o fia rnym  rea liza torom  
Czynu Lipcowego przyznano za­
szczytne wyróżnienia. Ponadto

196 przodujących robo tn ików  o- 
trzym a ło  nagrody pieniężne.

W  Domu K u ltu ry  w  G dyni 
liczn ie  zebrani na akadem ii ro­
botn icy p o rto w i podsum owali 
dotychczasowe w y n ik i współza­
w o d n ic tw a  lipcowego i zlo towe­
go. B ierze w  n im  udzia ł 4 tys. 
gdyńskich portow ców . Zebrani 
gorąco o k la sk iw a li przodującą 
brygadę Stanisława Pietrzaka, z 
k tó re j 6 członków  posiada już 
odznaki p rzodow n ików  pracy. 
Swoje zobowiązania przy prze­
ładunkach drobn icy brygada 
w ykona ła  w  171 proc. Stanisław  
Pietrzak został udekorowany 
srebrną odznaką P rzodow nika 
Pracy.

W  tjnn  dn iu  ogółem 384 por­
tow ców  G dyn i otrzym ało odzna­
k i P rzodow nika Pracy oraz cen­
ne nagrody, ja k : zegarki, teczki, | 
kuppny ubran iow e i nagrody ! 
pieniężne.

W  im ien iu  M in is tra  Żeglugi, j 
dy rek to r portu  —  G ilbert odzna­
czył Stanisława Czerniaka za I 
zasługi położone w  socja listycz- ; 
nej opiece nad sprzętem, złotą 
odznaką P rzodow nika Pracy, I

Ogółem nagrodzono około 200 j 
osób.

Z  n iem ałym  dorobkiem  przy­
szli na swoją akadem ię robo tn i­
cy szczecińskiego Przem ysłowe­
go Zjednoczenia Budowlanegc. 
W  trzecim  roku  B -la tk i wzrosła 
o dalsze 9 proc. wydajność pra­
cy, zw iększył się o 25 proiN stan j

robo tn ików , uczestniczących w  
socja listycznym  współzawodn --  
tw ie . Do licznej kadry 'znanych 
przodow ników  pracy przybyło 
dalszych 36.

Za w yb itne  zasługi udekoro­
w an i zosta li podczas akadem ii

p r z y j a ź n i
Zielona m urawa boiska p o k ry ­

ła się w ie loba rw nym i postaciami 
tancerek i  tancerzy. W ta k t  

państw ow ym i odznaczeniami: i pięknego poloneza posuwają się 
m ura rz  — Podolski, stolarz — j pary. Stąpają lekko, p łynn ie  
Waksman 1 betoniarz — Biskup, ja kby  nie^szli, lecz p łynę l i  przez
180 innych p racow ników  o trzy­
mało nagrody pieniężne, a 9 na j­
lepszych m łodzieżowców — dy­
plom y uznania ZW ZMP.

19 iipca uruchomiono przed terminem 
pierwszą nowowybudowoną w Polsce Ludowej 

kopalnię „Wesoło łilf
Polskie masy pracujące, pod­

sum owując w  dn iu  Św ięta Gd 
rodzenia w y n ik i uzyskane w  o- 
gó inonarodowej walce o pokój,
0 P lan 6 -le tn i i  o socjalizm  i 
w  ty m  roku , ta k  ja k  w  latach 
poprzednich po w ita ją  z duma
1 radością nowe wspaniałe zwy 
cięstwa odniesione w  te j t ru d ­
ne j walce.

G órn icy —  budowniczow ie 
zmechanizowanego giganta we 
glowego kopa ln i „Wesoła I I"  u- 
czc ili 8-m ą rocznicę M an ifestu  
P K W N  w span ia łym  sukcesem. 
W  dniu 19 lipca, przed term i­
nem nastąpiło uroczyste urucho 
mienie pierwszego oddziału w y ­
dobywczego w kopalni. Ze ścia­
ny wydobyto pierwsze tony w ę­
gla. Meldunek o tym , z łożył m i­
n is tro w i G órn ic tw a  Ryszardowi 
Nieszporkowi gó rn ik  —  budow ­
niczy P o lsk i Ludow e j Franci­
szek Apryas, wręczając rów no­
cześnie m in is tro w i sym boliczna 
b ry łk ę  węgla.

Na uroczystości obecna by ła  
delegacja zw iązkow ców  NRD 
—  przedstaw ic ie li zakładu, k tó ­
ry  p rodukow a ł urządzenia e lek­
tryczne dla  kopa ln i.

W  okresie Św ięta Odrodzenia 
rozpoczęły próbna pracę n ie k tó ­

re agregaty nowego w ie lk iego 
ob iektu przemysłowego — Ce­
m en tow n i w  W ierzb icy koło Ra­
d o n ia .

O ogrom ie Cem entowni W ie­
rzb ick ie j na jle p ie j świadczy 
fak t, że łączna kuba tu ra  je j o- 
b iek tów  w ynosi setk i tysięcy 
m e trów  sześciennych. Zakład 
ten zw iększy k ra jow ą  p roduk­
cję cementu o około 15 proc 
Bedzie on na jbardz ie j nowocze­
sny w  Europie. W szystkie u - 
rzadzenia zbudowane w  te i fa­
bryce są wysoko zm echanizowa­
ne.

Obecnie trw a  rów n ież roz­
ruch próbny poszczególnych a- 
gregatów potężnego zakładu 
przemysłowego — cynkow n i w  
re jon ie  o lkusko -  chrzanow ­
skim , którego pierwszy etap 
budowy zakończono w  przede- 
niu Św ięta Odrodzenia. W 
skład tego ob iektu wchodzi ko­
paln ia oraz huta cynku. Budo­
wa zakładów rozpoczęta została 
w 1950 r.

Obecnie ruszą pierwsze pie­
ce hutnicze zakładów. U rucho­
m ienie dalszej części ob iektów  
nastąpi etapam i, w  roku bie­
żącym oraz w  roku przyszłym .

W miasteczku 
zlotowym

Grochomie...n a

W  niedzielę, 20 lipca, w  m ia ­
steczkach z lo tow ych odby ły  się 
spotkania naszej m łodzieży z 
gośćmi zagran icznym i na Z lo t. 
Jedno z n ich odbyło się na G ro­
chówie. P rz y ję li oni swoich go­
ści, delegatów niem ieckich i ho­
lenderskich, bardzo serdecznie.

W  imieniu młodzieży niemiec­
kie j przemawiał tow. Alfred  
Paepke, berliński murarz, pra­
cujący przy budowle Alei 
Stalina — pierwszej nowej ar­
terii Berlina.

Metalowiec *  Amsterdamu 
przekazał naszej młodzieży go­
rące, bojowe pozdrowienia od 
postępowej, walczącej o pokój 
młodzieży holenderskiej.

Spotkanie, k tóre up łynęło w  
radosnej atm osferze zakończyło 
się p iękn ym i występam i b ia ło ­
rusk ie j g rupy  reg ionalne j z w o j. 
B ia łostockiego. M . L.

Z lo to w e
...z działaczam i KRN
W  dn iu  20 bm. odbyła się w  

m iasteczku zlo towym  Rakowiec 
B, spotkanie delegatów na Zlot 

; z w o j, lubelskiego z działaczami 
| K ra jo w e j Rady Narodowej. Na 
i spotkanie p rzyby li tow. minister 
i M ija ł. gen. Księżarczyk, gen,
| Wągrowski, poseł Jawrorska, po­
seł Bieniek.

! D ługo nie m ilk ły  ok lask i, gdy 
tow. M ija ł i gen. Księżarczyk 
snuli przed młodzieżą wspom- 

j n ien ia czasów bohaterskie j w a l- 
i k i A rm ii Ludow ej o władzę lu - 
| dową z czasów powstawania 
| pod przewodnictw em  tow arzy­
sza B ie ru ta  K ra jo w e j Rady Na­
ród owrej.

Gen. Księżarczyk opowiadał o
bohaterskich rvalkach partyzan-

j tów  A rm ii i,udorve j w  lasach 
! P inczowskich, o b ra te rsk ie j po- 
I mocy, ja k ie j partyzantce pol­

skiej udzielała Armia Radziec-i nek Rady Naczelnej Z M P  —  
ka poprzez zrzuty broni, żyw no-j tow. Mieczysław Majewski, mi- 
ści i sprzętu wojskowego. | nister Przemyślu Chemicznego

Następnie tow . m in is te r M i­
ja ł opow iedzia ł m łodzieży o wa-

zieloną rzekę t rawy, jakby  f r u ­
w a l i  niesieni dostojną melodią. 
Z czterech stron zbliżają się do 
siebie ub ran i w  przepiękne lu ­
dowe stroje ; to cala Polska  
idzie, by połączyć się w  wspa­
n ia łym  kole. To cała Polska jest  
tu razem z nami, z tobą i  ze 
mną, na ty m  stadionie gdzie 
padły słowa Zjazd Młodych B u ­
downiczych otwierające. To ca­
ła Polska jest na tym  placu, w i ­
dać f io le towa surduty chłopów  
z. poznańskiego, czarne z fa n ta ­
z y jn ym  piórem na czapie stroje  
górników, tęczowe spódnice ło ­
wiczanek, jaskrawe buty k ra ­
kow iaków, żółte zapaski śląza- 
czek; tęcza, istna tęcza ruchu  ł  
kolorów. Połączyli się. Teraz  
tworzą promienis tą gwiazdę, to 
znów stąpają k rok iem  k u jaw ia ­
ka...

B a rw ny  ten taniec, śpiew po­
tężny chóru z K a to m c odbi ja  
w  sobie treść naszego Z lotu.  
Kiedy chodzi łem u l icam i m ia ­
sta spotykając trzymające sią 
za. ręce grupy dziewcząt i ch łop­
ców, gdy patrzy łem na nieustra­
szone akrobacje paszyęh m ło ­
dych lo tn ików, k iedy w idz ia łem  
delegatów z różnych stron k ra ­
ju, rozpraw ia jąc  ze sobą w  w ie l­
k im  ożyw ien iu  — ciągle przed 
oczyma stawał óiv polonez, m ło ­
dzież całej Polsk i złączonej tań­
cem przyjaźni. Tak. Przyjaźni.  
To słowo ciągle ciśnie się ua  
usta tego lipcowego dnia. To 
słowo przychodzi na m yś l p rzy  
każdej okazji , bo czyż nie w  
serdecznej, p raw dz iw e j p rzy jaź ­
ni t k w i  nasza siła. również sens 
naszego Zlotu? ' Czy bez p rzy ­
jaźni,  pracy w  ko lek tyw ie  m óg ł­
by przyjechać na Z lo t  chocia t  
jeden delegat? Czyż bez p rzy jaź ­
ni, idealnego sham on izow an ia  
każdego drgnienia rak, serc i u -  
mysłów m og liby  osiągnąć tak  
w ie lką  zręczność nasi■ lotn icy?  
Czyż bez przy jaźn i m óg łby  
tm m ć p iękny taniec różnych ze­
społów, różnych ludzi, dawn ie j  
nikznających się an i z twarzy,

runkach w  ja k ich  powstawała 
K ra jow a  Rada Narodowa, o bo­
haterskie j walce ZW M -owców. 
k tórzy  pod k ie row n ictw em

— tow. Bolesław Rumiński, tow. j on i z nazwiska? 
toyy. Józef Kioffman. A licja S o l-1 T o wys i łek  naszego pokolenia, 
ska, Bohdan Czeszko, członek, pracy robotników, chłopów, żoł- 
ZG ZM P  — tow. Tadeusz Ru- j nierzy tych, k tórych wys i łek  to-  
do if. i warzy szył osiągnięciom na j lep-

Do późna w  nocy opow iadali szym, tych co dziś w  całym k ra -
ERR-u b ra li udzia ł w n aj po v a  ż - oni m łodzieży o latach m in io - ju są myślą i sercem z nami na
niejszych akcjach przeprowadza 
nych przez PPR i AL.

Spotkanie zakończyło się czę­
ścią artystyczną w  w ykonan iu  
delegatów lubelskich.

M. GÓR.

... *  działaczami KZMP
Na spotkanie z Junaczkami 

SP — delegatami na Z lo t p r z y ­
by li do m iasteczka zlotowego 
stary działacz robotniczy, b. 
KPP-owiec — tęw. Andrysiak, 
b /  działacz K Z M P  — dziś czlo-

Z lo to w ą  rad o ść  
demonstrowały na stadionie WP 

zespo ły  a rty s ty c z n e
P łyn ie  dźw ięk poloneza; po­

ważny, a le kk i j kołyszący. Idą 
tanecznym  krok iem  poloneza: 
m łodzi przodownicy pracy k u l­
tu ra ln e j ze wszystkich stron 
Polski. W ¡udowych stro jach — 
krakow sk ich , śiąskich, mazo­
w ieckich , łow ick ich , w ie lko p o l­
skich.

Taneczny różnoko lorow y ko­
rowód, ogrom ny, jakiego nie w i­
dziano jeszcze na żadnej zaba­
w ie, p iękny i le kk i w  tańcu, a 
przy tym  sprawny — płyn ie  boi­
skiem, rozłamu.ie się, łączy, znów 
rozłącza i znów wraca w  ta­
neczny pochód.

Podziw t wzruszenie m a lu ją  
*ię  na twarzach w idzów . Bo o- 
to nagle korowód zatacza w ie l­
k i krąg, zw ija  się ja k  o g ro m n y  
wąż, zbiera w  sobie... i pęka, 
rozw ija  się ja k  wspan ia ły cu­
downy pąk kw ia tu .

Kończy się starodaw ny po l­
sk i taniec, kiedyś przywłaszczo­
ny przez dw ory — dziś tańczo­
ny przez w ie jsk ie  zespoły w  
św ietlicach, założonych w ob- 
szarniczych pałacach.

P łyną: mazur, oberek, k rako­
w iak. W ie lka mozaika tancerzy, 
ruch liw e , ja k  w  kalejdoskopie 
zm ienia jące się f ig u ry  tańca,

i ba rw ne k w ia ty  s tro jów , poły 
I sukman furkoczące ja k  skrzy- I dla, migocące spódnice, róz- 
| w iane na w ietrze wstęgi.

Taniec ludow y pelen przepięk- 
! nej ha rm on ii, pełen siły, dyna­
m ik i i radości, ba rw ny i le kk i 
p łyn ie  przed oczyma w idzów . 
Tęsknota do wolności, pełnia 
nadziei i s iły, zam knięta we 
wspan ia łe j twórczości ludow ej, 
zam knięta w  tanecznym ruchu 
wybucha dziś, w  dniach w o lno­
ści, szczęścia i radości, z całą 
siłą. potęgą i pięknem. Zespoły 
z pietyzmem uczyły się o jczy­
stych tańców, um ia ły  wydobyć 
z nich całe piękno, um ia ły  od­
naleźć, wydobyć z zapomnienia 

| stare tańce ja k  na przyk ład tań- 
j ce sieradzkie. D latego tak ie  ze- 
1 społy ja k  ..Harnam a“  z L¿dzi, 
ja k  zespól Szam otulski! — przy­
jechały na Z lot.

W  kalejdoskopie tańca znów 
zmiana. Tancerze zam ierają w  
ruchu w  środku boiska. W ie l- 

| w  szept przebiega przez sta­
dion. Wszyscy odczytują słowo 
POKÓJ.

Pokój... Pokój... Pokój..,

Żebyśmy m ogli pracować, de- i szyć się życiem, tańczyć...

Na zabawach Zlotowych
W  pierwszym dniu trwania Zlotu Młodych Przodowników —  

Budowniczych Polski Ludowej w parkach i na ulicach stolicy 
odbyły się z udziałem uczestników Zlotu i mieszkańców W ar- 
azawy liczne zabawy ludowe.

NA  W YB R ZEŻU  
K O Ś C IU S ZK O W S K IM

Na W ybrzeżu Kościuszkow- 
6 k im „ ośw ietlonym  tysiącam i 
ko lo row ych  św ia te ł odbyła się 
zabawa ludow a dla  m łodych 
budowniczych P o lsk i Ludow ej, 
zorganizowana przez załogę M e- 
tro -b u d o w y :

Na uczestn ików  zabawy ocze­
k iw a ło  w ie le  niespodzianek: 
cieszący się powodzeniem k ie r ­
masz książek i  pam ią tek ze Z lo ­
tu , w ystaw a lotn icza, na k tó re j 
podziw  b u dz iły  szybowce do­
świadczalne „K aczka “ , „N ie to ­
perz“ , karuzele, s trze ln ice i  w ie ­
le innych a tra kc ji.

W  punkc ie  cen tra lnym  zaba­
w y  obok ogrom nej m ak ie ty  szy­
bu m etra, w iro w a ły  se tk i par 
delegatów na Z lo t ze wszyst­
k ich  zaką tków  k ra ju . Wśród 
n ich  Genowefa Bahdos z Po­
znańskich Zakładów  N apraw  i grodzony został występ człon- 
Samochodowych,' F ranek Czap- | ków  zespołu, pięciu braci G u- 
n iew sk i. p rzodow nik  „M e tro - i bernatów, k tó rzy  w yko n a li sze- 
bu dow y“  i  w ie lu  innych . i reg p ieśn i góralskich. T. W.

Szczególnym powodzeniem  cie­
szyły się w ystępy 53-osobowego 
zespołu artystycznego z K u jaw , 
k tó ry  w ystąp ił z szeregiem p ie ­
śni i  tańców  reg ionalnych. S.

N A  Z A B A W IE  PRASY 
M ŁO D ZIE ŻO W E J

Na P łyc ie  Czern iakow skie j 
zapa liły  się różnobarwne la m ­
piony. W  ich św ie tle  zabłysły 
in s tru m en ty  o rk ies try  gra jącej 
skocznego oberka. Wesoła melo­
dia w ab i przechodniów. Tu od­
byw a się w ie lka  zabawa zor­
ganizowana przez redakcje 
„Sztandaru M łodych “ , „P oko le ­
n ia “ , „N o w e j W si“ , „P op ros tu ” 
i „Ś w ia ta  M ło dych “  pod hasłem 
„Każdy przodownik budowniczy 
Polski Ludowej koresponden­
tem  prasy młodzieżowej“.

D łu g o trw a łym i oklaskam i na-

ISeferat
Prezydenta Bieruta

na łamach prasy 
radzieckiej

W szystkie dz ie n n ik i m o­
skiewskie zam ieściły re fe ra t 
Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta, wygłoszony na posie­
dzeniu Sejm u Ustawodawczego 
w dn iu  18 lipca br. o pro jekcie 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo- 
pospo lite i Ludow e j.

ŚFMD popiera decyzją 
zwołania Kongresu Narodów

w obronie pokoju
Sekretariat Światowej Fede­

racji Młodzieży Demokratycz­
nej opublikował oświadczenie, 
w którym gorąco w ita uchwały 
nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju.

U chw a ły  te —  głosi ośw iad­
czenie — są nieocenionym  
w kładem  do spraw y rozw iąza­
nia  palących p rob lem ów  obe­
cnej c h w ili, zwłaszcza kw e s tii 
u regu low an ia  zagadnień n ie ­
m ieckiego i  japońskiego, za­
przestania w o jn y  w  K o re i i  za­
w arc ia  pak tu  poko ju  m iędzy 
pięciom a W ie lk im i m ocarstw a­
mi.

Młodzież, która jest głęboko 
zainteresowana w utrwaleniu po 
koju, będącego podstawą je j ży­
cia i szczęśliwej przyszłości, go­
rąco popiera zwołanie na dzień 
5 grudnia Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

M łodzież całego św iata — 
stw ie rdza w  zakończeniu o- 
świadczenie — bez względu na 
różnice wyznan ia i p rzynależ­
ności k lasow e j jednoczy się w  
walce o pokój, o p raw o do ży­
cia , do szczęścia.

-jr
/  S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Fede­
ra c ji M łodzieży D em okratycznej 
og łosił odezwę do m iłu ją ce j po­
kó j m łodzieży wszystk ich k ra ­
jó w  w  zw iązku z w yrok iem  
w ładz frank is to w sk ich  w yda­
nym  na Lopeza Raymundo.

nych w a lk, porów nując w a runk i 
życia daw n ie j i dziś. m ów iąc o 
prawie, do pracy, do radości i 
nauki.

Tow. M ieczysław  M a jew sk i 
opow iadał o czołowych dzia ła­
czach K Z M P  i PPR. o tow arzy­
szu Romanie Zambrowskim i 
F ranciszku Jóżwiaku -— dziś 
członkach B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR -T- o ich niezłomnoś- 
ci, harcie i poświęceniu dla 
spraw y w yzw olenia człowieka. 

Na zakończenie spotkania ju - 
przodow nik 71 
przyrzek ł w  

im ien iu  wszystkich, że dołożą 
wszelkich starań, aby swoją 
pracą i przodownictw em  przy­
czynić się do zrea lizowania Pla-

1 nak Sokołowski,
brygady SP,

Zlocie — pozwala radować  się 
nam lipcow ym i dn iam i m ło ­
dości.

Wiele głębokich treści i p ra w ­
dy zawiera w  sobie idea naszego 
Zlotu. Ale przy jaźń jest tym  ce­
mentem, k tó ry  ją urzeczywis t­
nia, przemienia w  wyższą  św ia­
domość tysięcy młodych przo­
downików, w  u rok  w ieczornej  
zabawy w  światłach re f lek to ­
rów, w  b łysk ' rak ie t  wystrzela­
jących w  niebo, w  ry tm  śpiewu.

Ulice Warszawy zapełnione 
zielonymi, n ieb ieskim i koszula­
m i  delegatów, ba rw n ym i chust­
kam i dziewcząt, uśmiechem, m ło ­
dości, poruszają się w  ry tm ie  
poloneza. Niechaj trwa,, n iechaj 
rozbrzmiewa młodzieńcza siłą t

nu 6-letniego i doprowadzić do śmiechem, nasz Z lot, l ipcowy
zwycięskiego końca w a lkę  o so- i Zlot.'
ejalizm .

I. M . 1 GRZEGORZ L A S O T A

P fS S flS łlt  SP M  
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Wśródy licznych z lo towych im ­

prez artys tycznych szczególnie 
uroczysty cha rak te r m ia ł w ie ­
czór w Państwowym Teatrze 
Polskim, gdzie specjalnie p rzy ­
b y ły  na Z lo t zespół państwo­
wych tea trów  dram atycznych z 
W roc ław ia  w y s tą p ił z p ie rw ­
szym w  sto licy  przedstaw ieniem  
klasycznego dzieła d ra m a tu rg ii 
radzieck ie j — sztuka M. Fogo- 
dina „Człowiek r. karabinem“.

Na przedstawienie przybył
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Prezydent R z e c z y p o s p o lite j , Bo­
lesław Bierut. Dokoła n ie g o  W  

lo ż a c h  z a ję l i  m ie js c a  c z ło n k o w ie  

Rady Państwa, członkow ie B iu ­
ra  P o lity c z n e g o  K C  PZPR 1 
c z ło n k o w ie  R zą d u .z p r e m ie r e m  

J . C y r a n k ie w ic z o m  n a  c ze le .
W  c h w ili wejścia Prezydenta 

na salę ork iestra  odegrała 
H ym n Narodowy. Z w id o w n i 
zerw ały się entuzjastyczne o- 
k r z y k i  „ N ie c h  ż y je  O jóekun 1 
P rzy jac ie l m łodzieży“ .

Interwentom anerykaSskini
nie uda sio zastraszyć narodu koreańskiego

Komentarz Koreańskiej Agenci Telegraficznej
K om entu jąc ostatn ie w yd a - , ob iekty  wojskowe, agencja 

rżenia na fronc ie  koreańskim  \ stw ierdza, iż fa k ty  zadają k ła m  
oraz sytuacje, jaka  w ydarzy ła  ; tym  tw ierdzeniom , 
się w  P anm udżon  w  w yn iku  ab- ] zbrodn ie  soldateski am ery- 
surdalnego stanowiska zajętego , kańskie j zm ierzają do tego — 
przez stronę am erykańską, Cen- ; stw ierdza agencja — aby przy
tra îna  Koreańska Agencja Te- pomocy na jn ikczem nie jszych
lagra ficzna stw ierdza, jż staje j n ,etocl powetować swe srom ot-

Pomec rządu MRB
dla spółdzielni 
produkcyjnych

B iu ro  Polityczne KC SED, 
uw zględnia jąc życzenia ch łop­
stwa pracującego N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, w y ­
rażone zarówno w  lis tach do 
delegatów I I  K on fe renc ji SED. 
ja k  i w przem ówieniach delega- | 
tów  chłopskich na Konferencję , 
zw róciło  się do rządu NRD z I 
wn oskiem o opracowanie pro- | 
je k tu  uchw a ły  w spraw ie przy- j 
z^nania ulg spółdzielniom  pro- i 
dukcy jnym  1 ich członkom . 1

się coraz bardzie j oczywiste, ze 
im p e ria liśc i am erykańscy nie 
dążą do pokoju, lecz do w o j­
ny. Agresorzy nie chcą zawarcia 
poko ju  w  K ore i. Rozstrzasając 
od przeszło dwóch m iesięcy 
sprawę w ym iany  jeńców, A m e­
rykan ie  z iedne.i s trony up ie ra ­
ją  się przy swoich nieuzasad­
nionych żądaniach, a z drug ie j 
— m ordu ją  jeńców koreańskich 
1 chińskich, u tru d n ia ją c  tym  
samym pom yślny przebieg ro ­
kowań.

N aw iązu jąc do k ła m liw ych  
tw ie rdzeń A m erykanów , k tó rzy  
us iłu ją  oszukać op in ię pub licz ­
ną i przekonać ,ia jakoby  sa­
m olo ty am erykańskie  bom bar­
dow ały i os trze liw a ły  wyłącznie

ne porażki na froncie  oraz ban­
k ru c tw o  swej bezczelnej i n ie ­
dorzecznej p o lity k i przy stola 
r o k o w a ń  w  Panmudżonie.

Naród koreański — ośw iad­
cza w  zakończeniu agencja —  
z na jw yższym  oburzeniem  pię­
tn u je  nowe zbrodnie agresorów 
am erykańskich. In te rw e n tom  a- 
m erykańskim  n :e uda się za­
straszyć i  rzucić na kolana na* 
rodu koreańskiego. Im pe ria liśc i 
am erykańscy w in n i ponieść pe ł­
ną odpowiedzialność za zbrodnio 
popełnione w  Korei.» w  C hinach 
północno .  wschodnich. Jeśli im ­
pe ria liśc i am eryka iiscy nadal 
będą dążyli do rozszerzenia 
wo^ny, to nie uda im  się u n ik ­
nąć ostatecznej k lęsk i.
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